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przemówienie posła tow. Jarice EOE 
w debacie nad polityką rządową, 


Powszechne niezadowolenie. 


Wysoka lzbo! Sian ustawicznie wzrasta- 
jącego powszechnego niezadowolenia, jest naj- 
bardziej znamiennym, najbardziej charaktery- 
giycznym rysem naszych stosunków dzisiej- 
szych. Opinja publiczna w poważny sposób 
jest zaniepokojona. Nie byłoby położenie tak 
groźne, gdyby szk tylko o niezadowolenie, któ- 
re jest powszechne w całej Europie. Ale ta 
okoliczność, że niezadowolenie w szerokich 
warstwach wzrasta z miesiąca na miesiąc, z 
tygodnia na tydzień, niemal z dnia na dzień, 
gest właściwie źródłem pierwszorzędnych o- 
baw, które żywi opinja publiczna, domagają- 
ca się coraz natarczywiej odpowiedzi, jąkie 
są źródła tego niezadowolenia. 

Wojny. Żądamy pokoju. 


Niestety oświadczenia Panów Ministrów 
"nie przynoszą zadawalającej odpowiedzi, opi- 
gji publicznej nie zaspakajają. W spokojnem 
naogół przemówieniu Pana Zastępcy Prezy- 
denta Ministrów najjaśniejszym punktem by-! 
ła wzmianka o sukcesach wojennych, lecz 
czyż najdoskonalsza nawet broń w rękach wy- 
czerpanego i omdlewającego wojownika móże 
mas cieszyć, czyż te sukcesy wojeęune, 0 któ: 
rych wzmiankował p. zastępca Prezydenta Mi- 
nistrów mają nas cieszyć, gdy my wewnętrz- 
mie, gospodarczo poprostu omdlewamy. A 
wojna jest molochem, pochlaniającym kolo- 
galne. sumy. Pan Minister „karbu oświadczył 
nam, że budżet wojenny wynosi ni mniej ni 
więcej tylke 4 i pół miljardą marek w ciągu 
9 miesięcy, a tu tymczasem w kraju głód. Naj- 
ważniejsze dziedziny przemysłu, najważniej- 
szę dziedziny gośpodarstwa narodowego są 
nieuruchomione i my ekspansujemy grosze na 
wojnę. Rozur.ieliśmy proszę Panów, wojnę 
dopóki ona nosila charakter obronny, dopó- 
ki cel tej wojny był jasny i zrozumiały: dla 
wszystkich. Lecz dziś, gdy wojska nąsze sta- 
męły na linji Dźwiny i Berezyny i gdy nie je- 
sięśmy pewni, czy nie mają zamiaru iść da- 
lej, gdy wojna traci w sposób zupelnie wy- 
raźny charakter obronny, a staje się wojną 
imperjalistyczną (Glosy protestu), dziś inusi- 
my oświadczyć, że bardziej by nas uradowało 
oświadczenie Pana Ministra, jakie mianowi- 
cie poczynania Rząd przedsięweźmie, ażęby 
przywrócić stan. pokoju na ziemiach naszych, 
niż wzmianka o.sukcesach wojennych. 

Ogół spragniony jest pokoju, nasz orga- 
nizm gospodarczy tego : pokoju wymaga. I 
dlatego oczekujemy od Rządu, ażeby nam złó- 
ży! dowód, że śmiało wkracza na drogę poli- 
tyki pokojowej i że nie myśli w dalszym cia 

o osągariu sukcesów wojennych, których 
ce! dla „szerokiego ogółu jest niezrozumiały 
(Glos: Ażeby wpuścić bolszewików). 


„Ewolucja, 


„Na drogę ewolucji Polska pow'naa wkrę- 
czyć i po drodze ewolucji Polska powinna 
iść ' — oświadczył nam p. Minister Spr. Wewn. 
Saze, że w tem jego ośw'adczeniu tkwi pew- 
ne nieporozumienie, wynikające z blędnej o- 
ceny momentu dziejowego, który przeżywa- 

my. Ten moment dziejowy, jest momentem 
par excellence przewrotowym. Czy panowie 


pojęć NY. c” ewolucyjnej zdołacie wy-| 


|chrouicznych, położył się na drodze, i 


prowadzić ze stanu EREA niewoli dzisiejszą 
naszą niepodległość? Czy panowie przy po- 
moty logiki ewolucyjnej zdołacie wprowadzić 
połączenie ziem polskich z dawniejszego roz- 
szarpania nąszej Ojczyzny? A samorząd miej- 
ski, oparty na najszerszych podstawach de- 
mokratycznych, a samo istnienie Konstytuanty 
u nas? Czyż te fakty nie świadczą, że my 
przeżywamy moment przewrotowy, że my je- 
sieśmy w trakcie zakładania pódwalin pod bu- 
dowę Państwa, że my tworzymy nowe zasady, | sza 
ażeby iść po drodze ewolucji. Aby wejść na 
ten szeroki gościniec ewolucji, należy prze- 
dewszystkiem dostać się na ten gościniec. 
Tymczasem musimy używać całego wysiłku i 
calego bohaterstwa, ażebyśmy się naprawdę 
na tym gościńcu ewolucji znaleźli. 

Kopalne okazy rezkcji. 

Tu pragnę zwrócić Sz. Panom uwagę jesz- 
cze na jeden fakt niesłychanie doniosły i nie- 
słychanie znamienny, nietylko dla naszych 
stosunków, ale także dla stosunków ogólno - 
| ewropejskich. Ostatnia wojna przyniosła cał- 
kowite bankructwo polityki, zarówno społecz- 
nej, jak zewnętrznej, czynników dotychczas 
kierujących. Szerokie warstwy ludności zro- 
zumiały, że katastrofa iaka w dziejach już po- | a 
wtórzyć się nie może. I dziś jesteśmy świad- 
kami procesu, kiedy punkt ciężkości, dotych- 
czasowych czynników kierujących, przesuwa 
się na szerokie warstwy ludu. Lud pragnie 
wyw ierać decydujący w na wszystko co 
się dzieje. I tylko pod iym warunkiem, że 
ten punkt ciężkości i u Baż się przesuwa, zdo- 
lamy wejść w krąg ludów*Europy, ludów cy- 
wilizowanych, noszących znamię 20-go wieku. 
Niestety wielki przewrót zastał nas w stanie 
okropnym. Byliśmy niejako przysypani, niby 
lawa, straszliwemi rządańqi aajezdniczemi. I 
otó pod tą grubą warstwą popiołu niewoli za- 
kopserwowały się różne dziwactwa, różne a- 
nachronizmy. Wszak w dworach polskich do 
dzisiejszego dnia nienjąjępówoje duch 17-go 
wieku. 

Wszak w przemy ak lih stosunki, któ- 
re Europa przeżyła ju b przod- ‘80 conajmniej 
laty. Do dzisiejszego dnia Wśród przemysłow- 
ców żyje to przeświadczenie że najlepszym |” 
regulatorem mi oł pracą u kapitałem jest 
policja. Wieś nasza jest ciemna, jest pogrążo- 
na w analfabetyźmie. W takich to warunkach 
zaskoczył nas wielki moment przewrotu i skut- 
ki tego widzimy. 


Rozpołowienie i niemoc Sejmu. 


Przedewszystkiem skutki tego odbiły się 
fatalnie na naszym Sejmie. Duchowi czasu 
przeciwstawił się końglomerat dziwactw ana- 
nię 
chee pozwalić na dalszy rozwój Rzeczypospoli- 
tej. Dlatego też skżad naszego Sejmu jest prze- 
połowiony i tu nietylko opinje grup i partji |, 
się ścierają ale krzyżują się różne epoki, 
ścierają się prady; które już gdzieindziej da- 
wno zamariy, Z prądami, które chcą być no- 
wożytnemi. "I to okropne rozpolowienie Sej- 
iu, to źródło słabości Sejmu v nie decydowa- 
nią nie dlatego jest idz © że najważniejsze 
ustawy przechodzą większością jednego glo- 


su. Jest to sprawa z punktu widzenia pra- nareszcie; cudów piegi A o warstwy nie o | | 


wodawey obojętna, jaką większość dany wnio 
sek uzyska. Tutaj zachodzą inne poważne © 
bawy, że ten Sejm rozpołowiony, nieskonsoli- 
dowany, nie posiadający zdecydowanej więk» 
szości, że ten Sejm może przyjmować. uchwa* 
ły wręcz przeczące sobie, a niezdolny do wy* 
łonienia jakiejkolwiek zdecydowanej więk- 
szości, nie może zdobyć się na powołanie do 
życia rządu, który by był ożywiony jednym 
duchem, który by był potężnym ramieniem do 
prowadzenia dzieła przebudowy. Taka sy- 
tuacia sprawia, że oto chwyciliśmy się wszyscy 
jak tonacy brzytwy koncepcji rządu fachowe 
go. 
Rząd „tachowy”. 

Panowie, w warunkach, kiedy życie zu. 
szą do polityki. nietylko kierowników na 
państwowej, ale każdegó obywatela kraju, w 
takich warunkach żądać od kierowników po 
ważnych ciał państwowych, ażeby byli apoli- 
tyczni, ażeby byli tylko machinami, spełnia- 
jącemi w sposób biurokratyczny różne funkcje 

— jest doprawdy absurdem. 

A dalej, nietylko tutaj widzimy absurd, 
ale w rzeczywistości sprawa sprowadza się 
do fikcji. Wszak nie mogąc mieć swoich re- 
prezentantów wręcz i otwarcie, nie mogąc brać 
odpowiedzialności za działalność rządu, nie 
mogąc przyjmować tej odpowiedzialności na 
swoje konta, różne stronnictwa starają się, a" 
żeby mieć w tym rządzie ludzi zaufanych, lu” 
dzi swoich. 

I dzieje się tak, że w tym rządzie niby 

apolitycznym, niby fachowym, widzimy róż- 
nych mężów zanfania różnych stronnictw z tą 
różnicą, że te stronnictwa znowu nie chcą po” 
nosić odpowiedzialności za czyny swoich mę- 
żów zaufania w rządzie. 

Taki słan rzeczy potęguje brak ogólnej 
odpowiedzia ości, do której my wszyscy po” 


czuwać się rowinniśmy w chwili tak ważnej Ji | 


decydującej, jak utrwalanie bytu państwa pol- 
skiego i dalsza jego budowa. Sejm nie pono- 
si tej odpowiedzialności, gdyż nie ma wytwo* 
rzonej większości. Rząd również nie ponosi 
tej odpowiedzi ialności, 
nietw nie chce brać jego przedstawicieli na 
swoje konto. Wytworzyła się sytuacja zaiste 
najfałszywsza. Wyiworzyła „się sytuacja, W 
której się mogą lęgnąć rzeczy zaiste potwor- 
ne. 


Lecz wyobraźmy sobie, że, Rząd taki jest | 


możliwością; stańmy zupełnie lojalnie na 
gruncie takiej koncepcji. Zapyluję e, jak sobie 
obywatel ttomaczy i rozumie ową fachowość? 
Obywatel rozumie, że fachowość jest równo 
znaczna ze sprawnością., Fachowiec to tels 
który będzie sprawa:ę dzialal, k ttóry będzie W 
sposób umiejętny prowadził swoje agendy; 
który będzie 
czynów, nie słów, w umiejętny sposób regulo- 
wał wszystkie sytuacje spoleczne, Dlatego też 
szeroki ogół obywatelski od tego Rządu do- 
maga się przedewszystkiem nie słów, tylko 
czynu, nie fitozofji, nie morałów, me: czy” 


nu. 


Pan zastępca Prezydenta oświadczył nam* 


„Nie zaraz! „zaraz“, jest ószukaństwem, „Za? 
raz“ jest iluzją, trzeba-się uzbroić w cierpli* 
wość i trzeba czekać dopiero pa wynik“. Za- 
pewne, zaręczam panu zastępcy Prezydenta, 
że szerokie warstwy wiedzą co to znaczy twó” 


rzenie i co to znaczy budowanie; "że szerokie 


warstwy ludu pracującego wi iedzą, iż wiele. 
trzeba czasu, aby ta Poiska odbudowała się 
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gdyż żadne ze stron- 


przy pomocy czynów realnych 
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magają, ale wymagają dowodu, dowodu real-|nie zazwyczaj na dłuższy czas przedtem per- 
nego, że już w tym kierunku coś się czyni, że | traktując z przemysłoweami uciekają się do 
zapoczątkowania owocne już są. Zresztą 8-|rządu, ażeby rząd okazał im pomoc w per- 
miesięczna egzystencja tego Rządu usprawie- |traktacjach z przemysłoweami. Lecz ministe- 
dliwia zniecierpliwienie ze strony szerokich | rium przemysłu i handlu uważa, że z robotni- 
mas. Te masy mają prawo powiedzieć: Po- | kami, o ile ci stawiają wymagania, pertrakto- 
każcie nam, coście w ciagu tych 8 czy 9 miesię- | wać nie może. Robotnik musi przyjść w po- 
ey zrobili; pokażcie nam jakie drogi torujecie, | stawie klęczącej, że tak powiem, zupełnie bier- 


„ROBOTNIK“, środa, 8 października 1919 r. 


aby wyprowadzić cały kraj z tej strasznej we- 
wnętrznej i zewnętrznej sytuacji. 

I oto rozważmy proszę panów działalność 
poszczególnych m.inisterjów; zobaczą panowie, 
że w wielu z nich nie odnajdziecie śladu e- 
wolueji, lecz przeciwnie, nawet objawy ja- 
Kkiejś dysolucji, jakiegoś rozprzęgania się. Roz- 
pocznę od najważniejszego ministerjum, od 
ministerjum przemysłu i handlu 


Ministerjum: przemysłu i handln. 


Ministerjum przemysłu i handlu jedno je- 
dyne zdolałoby ożywić omdlewający puls na- 
szego społeczeństwa; jedno jedyne zdołaloby 
nareszcie uruchomić warsztaiy pracy i powo- 
łać do czynu olbrzymie zastępy robotników 
czekających na tę pracę. Panowie nawołuje- 
cie do pracy. Znam te szczytne hasła, ale 
dajcież panowie móżność, dajcież warsztaty, 
aby ta praca mogla się odbywać. Cóż w tym 
kierunku zdziałało min. przemysłu i handlu? 
Śmiało możemy powiedzieć: Literalnie nic. 
Dla uruchomienia przemysłu potrzebne są su- 
rówce, tymczasem nic o tem nie słyszymy, a- 
żeby z zagranicznemi państwami były zawar- 
te jakieś umowy czy traktaty, któreby nam za- 
bezpieczyły normalną dostawę surowców. Dla 
uruchomienia przemysłu poirzebne są maszy- 
ny; takie np. Ake. Tow. Zawierckie nie może 
być uruchomione poprostu dlatego, że brak 
klisz, trochę i niektórych maszyn.  Ministe- 
rjum przemysłu i handlu nie dotychczas nie 
wdziałało, aby te maszyny choćby nawet z du- 
żym nakładem sprowadzić do kraju. 

Ministerjum przemysłu j handlu nie po- 
frafiło nawet należycie ochronić tych dziedzin 
przemysłu, które na szczęście jeszcze jako ta- 
ko funkcjonują. A wynika to z różnych przy- 
czyn, tak np. wiadomo panom, że produkcja 
w Zaglębiu Dąbrowskim raz po raz przery- 
wana jest strajkami. Panowie to wszystko przy- 
pisują bolszewizmowi, panowie to przypisują 
„przewrotowcom , Gdvby$ | „rzerrerow aes w 
trudne nad wyraz powżenie górnika tobyście 
zrozumieli, że konieczności życiowe pchają go 
do tego, ażeby się upominał o większe płace. 
W Anglji strajk na kolejach wybuchł dlatego, 
że ceny żywności wzrosły o 120%, podczas 
gdy płace zarobkowe tylko o 100%, a więc 
jakieś 20% dysproporcji, 
| Tymczasem u nas panowie praca zarob- 
kowa wzrosła przypuśómy o 400 czy 500%, 
podczas gdy żywność wzrosła o 1000 czy 
1500% — dysproporcja olbrzymia. Jednak 
robotnicy Zagłębia, zdając sobie sprawę, jak 
ważną jest dla całego kraju produkcja węgla, 
bynajmniej nie są skorzy do strajku, przeciw- 


s) 


Z. Dreszer. 


Z wężrówek posła. 


Ledwie skończyłem wise, gdy trzeba było 
udać się na odczyt o reformie rolnej, którego 
z wielką uwagą wysłuchali przedewszystkiem 
fornale i służba dworska. Już to informacji 
w tej sprawie jest im zawsze mało... Bilgoraj... 
stolica powiatu, kto wie, czy nie jednego z naj- 
biedniejszych w b. Królestwie: ten to właśnie 
powiat, obok pognanicznych ziemi Kaliskiej 
miał olbrzymi procent wychodźców po zaro- 
bek — na „Saksy'.. Las, woda, piasek — o- 
to jego charakterystyka krótka. Zalodwie w 
ezęści południowo - zachodniej, okoio Sanu, 
ziemia nieco lepsza. Powiat, pozbawiony zu- 
pełnie komunikacji, boć przecież nie można 


, mazwać komunikacją ze światem koleiki Zwie- 


szyniec — Biłgoraj, ani stałej komunikacji ży- 
dowskimi furmankami Biłgoraj — Janów — 
Szastarka. Już to w sprawie komunikacji ko- 
lejowej i pocztowej południowych powiatów 
Ziemi Lubelskiej trzeba będzie wiele uczy- 
nié.  Przedewszystkiem koniecznym jest 
przeniesienie węzłowej stacji z Zawady do 
Zamościa, następnie „wyprostowanie* linji 
Warszawa — Lwów, tak, by z Lublina szla 0- 
na wprost na Krasnystaw — Zamość — Zwie- 
zuynies — Bełżec, następnie, trzeba pomyśleć 
© linji bocznej — Zwierzyniec — Biłgoraj — 
Janów — Szastarka, przyczym odcinek Biłgo- 
raj — Janów — Szastarka niewątpliwie sta- 
nie się częścią wielkiej magistrali Dróhobycz 
— Brodnica. 1 trzeba bezwzględnie te linje 
odrazu budować, jako linje normalne, o dwuch 
torach, nie zaś, jak to się często czyni, o jed- 
"mym. Tak samo czas jest pomyśleć o uczynie- 
niu Sanu spławnym: w iym wypadku mia- 
steczko Krzeszów, znajdujące się dziś w odle- 
głości 7 km. od Rudnika nad Sanem, stać się 
winno portem, ku kióremu zciągałby się cały 


_ elseport drzewa i jego przetworów, dziś idący 


poprzez Zwierzyniec, to znaczy, wobec dro- 
żyzny transportu pozostający na miej: u. Prócz 
tego trzebaby także pomyśleć o drogach bi- 
tych, bo prócz szosy Lublin — Zamość, do- 
skonałejj bo wyłożonej klinkierem, reszta 
dróg woła o pómstę do nieba. A przecież chy- 
ba nie byleby wcale trudnym ponownie pu- 


nie poddać się wszystkiemu temu, 00 mu prze- 
mysłowcey, cieszący się opieką  ministerjum 
przemysłu i handlu podyktują. Taki stan 
rzeczy jest niemożliwy i dlatego olbrzymia 
część odpowiedzialności za trwający aż 10 dni 
strajk w Zagłębiu spada na ministerjum prze- 
mysłu i handlu. / 

A dalej panowie, wiadomo wam, że po- 
siadamy 4 If skarby w Borysła- 
wiu — kopalnie y. Okazało się, że w tych 
kopalniach nafty jest 70,000 wagonów nagro- 
madzonej ropy i tego olbrzymiego zapasu nie- 
ma możności wywieźć. Ralinerje przestają 
pracować. Produkcja nafty ma być wstrzy- 
mana i teraz ma być wywołane przymusowe 
bezrobocie, ponieważ tego olbrzymiego nagro- 
mmadzonego materjału ministerjum przemysłu 
i handlu nie wywożi. A za nafię na północy 
płacicie panowie niesłychane sumy. 

A ta nafta į ropa potrzebne są przecież i 
w przemyśle, lecz ministerjum przemysłu i 
handlu jest zupełnie bezradne, nie umie nie 
przewidzieć i następnie niczemu zapobiedz. 


jest słuszne, ale słyszeliśmy skądinąd, ża mi- 
nisterjum przemysłu i handlu uprawią polie 
tykę protekcyjną w stosunku do niektórych! 
grup przemysłowców przeciw intnym grupom 
przemysłowców i dlatego np. w Łodzi udało 
się częściowo uruchomić przędzalnie, podezz-, 
gdy Białystok nie może wyjść z martw:go 
punktu, Radzibyśmy usłyszeć odpowiedź, bo 
pewne wyjaśnienia nam się należą, 

W dalszym ciągu co do repartycji w mi- 
nisterjum przemysłu i handlu, to nie wiemy 
dotad, na jakich danych jest ona oparta. Otóż 
dowiedzieliśmy się niedawno z ust przedstą- 
wiciela rządu, że właśnie fabryki cukru otrzy- 
mały węgla o 80% więcej niż im się w sto» 
sunku do potrzeb należało, natomiast cegiel- 
nie stają, cementownie przestają funkciono- 
wać, bezrobocie wzrasta właśnie wskutek bras 
ku węgla. 

Tak się przedstawia w ogólnym zarysie tą 
najważniejsza część gospodarki narodowej, ` 
któraby potrafiła w decydujący sposób wye 
dźwignąć kraj z tej niedoli wewnętrznej. 

Ministerjum robót publicznych. 


Przejdę teraz z kolei do ministerjrm roe 
bót publicznych. Przypomnijmy sobie dokład- 
nie, jak panowie utyskiwaliście na owe robo 
ty publiczne przed ierjami wakacyjnemi. f 
słusznie. Roboty ie nie były zorganizowan 
należycie, ale czyja to wina, jak nie kierow= 


Jeszcze nie tak dawno p. Hącia zapewniał nas | ników ministerjum robót publicznych? Czy 


z trybuny, że węgla mamy dosyć. 


(Głosy: | istotnie należało ten cenny materjal robotni= 


Mamy za dużo). Tak, że węgia mamy za du- |czy, tych wykwalifikowanych robotników sta- 


żo i cóż się okazało, teraz kiedy idzie zima, 
kiedy zapotrzebowanie na węgiel niesłychanie 
wzrosło (p. Diamand: Znikł p. Hącia i wẹ- 
giel) — węgla niema. - 

Sejm uchwalił trzy zmiany robotników w 
tym oelu, ażeby produkcję węgla podnieść, 
lecz trzecia zmiana do dzisiejszego dnia nie 
została wprowadzona, produkcja trwa po daw- 
nemu na dwie zmiany i węgla niema. A ca- 
ły szereg miast naszych patrzy teraz z przera- 
żeniem, wobec zbliżającej się zimy i miesz- 
kańcy tych miast będą spędzać zimę w chło- 
dzie i nieopalanych mieszkaniach. 

Każdy z panów ministrów, wchodząc tu 
na trybunę, rozpoczyna, o ile dotyka sprawy 
robothiczej, od komplimentów: posiadamy wy- 
śmienity materjał robotniczy, możemy być 
dumni z tego materjału roboiniczego, byle tyl- 
ko ten materjał robotniczy był troszkę po- 
korniejszy, mniej się kierował uczuciem, jak 
niektórzy panowie ministrowie zaznaczają. 
Ale jednocześnie nic się absolutnie nie robi 
aby te masy robotnicze, tych robotników wy- 
kwalifikowanych utrzymać na odpowiednim 
poziomie. Należałoby przecież pomyśleć © 
szkołach zawodowych, których w kraju jest 
absolutnie brak, lecz o tem nie myśli pan mi- 
nister przemysłu i handlu, uważa to za rzecz 
zbyteczną. 

Następnie słyszeliśmy, nie wiem czy to 


. 


To samo tyczy się i komunikacji poczto- 
wej: Są okolice ziemi Lubelskiej, które są 
bardziej odległe od Warszawy, niż Paryż, czy 
nawet New - York: poczła tam idzie od gmi- 
ny do gminy, powoli, statecznie, tak, że przy- 
chodzi w tydzień, dziesięć dni, dwa tygodnie 
czasem po wysłaniu jej z Warszawy. Osobi- 
ście miałem wypadek, że po wysłaniu uprzy- 
wiłejowanej, bo „poselskiej“ depeszy przyje- 
chałem przed nią do Krzeszowa, wyjechąwszy 
po niej w trzy dni, A depesza była termino- 
wa! 

A teraz — teraz komunikacja powiatu 
Biłgorajskiego ze światem odbywa się przy po- 
mocy „kolejki“ lub końmi, o ile kto je posia- 
da. Kolajka jest to t. zw. „ieldbahn*, który 
kiedyś posiadał 3 lokomotywy, obecnie tylko 
jedną, bo reszta zepsuta, ma również parę wa- 
goników, jak pudełka do zapalek, opalany jest 
drzewem ł bez najmniejszej ceremonji obrzu- 
ca jadących głowniami z komina, od których 
zajmują się płomieniem ubrania, włosy... Po- 
dróżują tą kolejką w pierwszym rzędzie Ży- 
dzi, którzy stanowią lącznik między miastami 
większymi, a mniejszymi — wożą oni z jednej 
strony w drugą rozmaite towary — do Lubli- 
na, a nawet i do Warszawy jaja, masło, kur- 
częta — z powrotem śledzie, materjały ubra- 


niowe i t. p. Już to trzeba przyznać, że na |sła 


prowineji suwerennym panem jest właściwie 
Żyd: groźna policja jest zawsze na usługach 
jakiegoś paskarza Żyda, urzędnicy kolejowi 
zawsze znajdą wagon na towary takiego pa- 
skarza, on bowiem jest dostawcą wojskowym, 
on hurtownikiem, bez którego handel istnieć 
by nie móg! — on „szmugluje”, zresztą — on 
płaci za wszystko. I jest niezmiernie cieka- 
wem, że rozwój niektórych iustytucji fimanso- 
wych wcale nie przeszkadza interesom żydow- 
skim: ani stowarzyszenia spożywcze, kierowa- 
ne przez księży, ani syndykaty rolnicze nie są 
dla nich konkurentami: stowarzyszenia spo- 
żywcze zwykłe zaopatrują się u hurtownika- 
Żyda, a Syndykaty — istnieją, zdaje się, po to, 
aby ułatwiać robienie majątków swoim urzęd- 
nikom i Żydom. $ 


Przy tych olbrzymich obrotach, jakie ma- 
ją owe instytucje, łatwo jest dawać stowarzy- 
szonym dywidendą i nawet znaczną, ale też 
trzeba rozmówić się z włościanami.co do roli 
Syndykatów, by się przekonać, gdzie prawda: 
wszelkie t. zw. komitetowe towary, t. zw. Sól, 
cukier, nafte łatwo jest dostać u Żyda po wy- 
sokiej cenie, ale w Syndykacie — broń Bo- 
że! „Wyparowują”, stamtąd — by skrystali- 


ścić w ruch cegielnie rządowe, znajdujące się | zować się, ponownie właśnie u Żyda. Powiat 
w paru miejscac Ziemi Lubelskiej, np. w Iz- | Biłgorajski pod tym względem stoi nieco le- 


bicy, a nawot kupić nieczynna 
Lublinie, 
> 


EJ luj 


klinkiernię w |piej: i praktyk syndykackich mniej — i zre- 
sztą 1ozwój chłopskich stowarzyszeń spożyw- 


wiać z motyką na jakichś nowinach i kazać im 
wydzierać trawkę? I to się robi w tym sa-. 
mym czasie, kiedy kraj cały i naród cały ocze- 
kuje poprostu ogrom pracy, aby się odbudó- 
wać, po tym okresie strasznym klęski wojen- - 
nej. `; 
Wieś polske, zwłaszcza w powiatach pół 
ncenych, jest zupełnie nieodbudowana, i jak 
nam wiadomo ministerjum róbót publicznych 
nawet jeszcze nie zdołało przygotować mates 
riału do odbudowy tej wsi polskiej. Chłopi w - 
licznych wsiach mieszkają jak dzikie zwierzę 
ta w barakach, w norach, jak panowie chee- 


cie. ; 

Dalej regulacja rzek, poprawa, dróg, prze- 
prowadzanie nowych szos, nasypy kolejowe i 
t.d. i-t d., a przecież każde miasto dziś che 
ruje w sposób okropny na brak mieszkań. 
Mieszkań niema i nie się absolutnie nie czyni, 
aby zapoczątkować budowę przynajmniej gma- 
chów publicznych i dzieje się tak, że rządowi 
np. podoba się jakaś kamienica, kamienicę tę 
rząd kupuje i wszystkich lokatorów wyrzuca 
się na bruk, i ten nieszczęśliwy obywatel czu- 
je się w niepodległej Polsce naprawdę jak 
jakieś zwierzę szczute, wszędzie mu grozi nie- 
bezpieczeństwo. 

Wszędzie mu grozi niebezpieczeństwo, W` 
swojem własróm mieszkaniu nie jest pewieni ` 
nie jest spokojny czy jeszcze w następnym 
miesiącu będzie mógł mieszkać, a ministerjum 


czych doprowadził do utworzenia hurtowni © 
własnej, co częściowo przynajmniej przeszka- 
dza akcji paskarzy. Jednak i tu te sprawy 
dają się silnie bardzo odczuć — czego najlep- 
szym dowodem jest tendencja do stworzenia | 
robotniczych stowarzyszeń spożywców, zazna- 
czająca się w różnych miejscowościach. z. 
Pod względem politycznym Biłgoraj jest 
tabula rasa: niema tam żadnej organizacji. W 
powiecie Biłgorajskim około Krzeszowa two- 
rzy się organizacja nasza, powoli promieniu- . 
jąca i na inne miasteczka. Natomiast stolica 
powiatu jest „czysta* — polityką tam się pra- 
wie, że nie zajmują. Natomiast istnieje tam - 
kiub inteligencji miejscowej, gdzie, obok tań- ` 
ca, uczestnicy zabawiają się kartami... Jeszczą 
w dziedzinie oświatowej jest trochę pracy: - 
powstała szkoła handlowa 6-cio klasowa, jest 
dcskonale prowadzona szkoła gospodarcza dlą 
dziewcząt, jednak na tym prawie, że kończy ` 
się wszystko. Inteligencja miejscowa woli n 
sobie „psy wieszać”, niż wziąć się do jakiejś 
konkretnej pracy. , A 
W tych warunkach i wiec sprawozdawery 
był dość ciekawym: prócz nielicznej grupi . 
sympatyków, reszta słuchaczy byli to ludzie, 
którzy chcieli zaś się dowiedzieć,ale tak sa- 
mo dobrze wysłuchaliby każdego innego p . 


Bądź co bądź zebrało się tych. słuchaczy 
z 500, a serdeczne podziękcwania po moim- 
sprawozdaniu świadczyły, że trafilem im da. 
przekonania. en ie to ge a wte- 
dy, p t do Biłgoraja funkcjonarjnsa 
Zw. gy r Rolnych A w ciągu bandza 
krót czasu zyskać parę tysięcy członków 
dia Związku. 3 

Janów Lubelski — miasteczko ongi dość 
znaczne, posiadające tradycję pracy rękodziel+ 
niczej, czego dowodem są nazwy niektórych 
ulie, między którymi nie brak „sukienniczej* 
— dziś oddaloie o 22 km. ad stacji drogi ża 
laznej, wegietuje. | 4 

Ludność żydowska żyje z drobnego hans 
dlu, ludność chrześcijańska przeważnie oddajs 
się rolnictwu. Nie brak tu i rzemieślnikówy 
ale pozbawieni organizacji i pomocy pędzą żye 
cie nędzne. Już to właśnie ci „bogoojczyźniar, 
cy ci potentaci — rzemieślnicy ze stolicy mo- 
gliby zajrzeć do naszych miasteczek, a za* 
miast wiecznego ujadania na socjalistów zająć 


się losem rzemiosła na prowincji. - j 
Ale panowie majstrowie cec nie, 
zwracają uwagi na takie drobiazgi. A jede 


nak w tej mierze trzeba będzie również pos 
ważnej'akcji państwa — w pierwszym rzędzi A 
zaś zorganizowania odpowiedniego szkolnic= 


twa zawodowego. A (Dok. "eh 7 


obót publicznych nic nie zdziałało, ażeby 
przynajmniej zacząć budowę domów i gma- 
chów publicznych. Natomiast kiedy został 
jwyznaczony nowy minister, to ten zrozumiał, 
ze dotychczasowe roboty nie są należycie pro- 
iwadzone. Pewnego razu ni stąd ni zowąd tyl 
ko 40,000 robotników wydala się. Rozumie- 
imy, że trzeba te bezużyteczne roboty kiedyś 
zakończyć, jednocześnie rozumiemy, że nie 
można tego czynić kosztem dziesiątków tysię- 
ley istot ludzkich. Nie można przy tej sposob- 
mości wydalać takich olbrzymich mas w obli- 
«zu zbliżającej się zimy. I ten robotnik po- 
godzilby się z tą sytuacją i om zdaje sobie 
6prawę z tego, że te roboty publiczne, jakie 
©n prowadzi niewiele korzyści przynoszą pań- 
etwu, ale ten robotnik chce widzieć, mieć do- 
wód oczywisty, że oto są organizowane jakieś 
inne roboty publiczne, na których pracę znaj- 
zie. Pan minister nie uwzględnił tego. Pan 
minister nie uruchomił nowych robót. Nato- 
miast kasuje zupełnie, jakby to nie o ludzi 
chodziło, tylko o jakieś przedmioty, czy rze- 
(rzy, kasuje cały szereg robót publicznych i 
dziesiątki tysięcy robotników nagle pozostaje 
ma bruku. Nic dziwnego, że masa robotnicza 
patrzy na to ministerjum wrogo j musi widzieć 
rw nim wroga swojego. Masa robotnicza czu- 
je to, że dzieje się jej krzywda, że Rząd nie 
spełnił tego, co do niego należy. 
(Dok. nast.). 


RAEC AN POT FAJ AYN NENA GPD GOA 
Mały feljeton. 
Wrażenia 2 dyskusji sejmowych. 


Wszystkich partji, stronnictw, partyjek, 
grup przedstawiele mowią już przez trzecie 
posiedzenie rzeczy, od których niejednemu 
słuchaczowi z pewnością włosy wstają dębem 
nietylko na głowie ale nawet i na dłoni. 
| Jeden przytacza fakt z Małopolski, iż pań- 
stwowa straż bezpieczeństwa publicznego — 
publicznie kupców rabuje. Pewien marszałek 
p.wiatowy z tejże Małopolski za szkody wo- 
jenne, poniesione podczas austrjackiej okupa- 
cji, wynosząca około 30,000 koron; każe sobie 
płacić skarbowi polskiemu — przeszło miljon 
koron, I skarb płaci. Tamże natomiast wyrzu- 
ca się z mieszkań dwadzieścia familji głodują- 
cych chłopów. OŁ 
|. Inny poseł opowiada, że pewien jego- 
mość, który miał lepkie ręce a przeto był ła- 
pownikiem za czasów rosyjskich i za okupacji | 


„ROBOTNIE", środa, 8 października 1919 r. 


niemieckiej, został w państwie polskiem — re- 
ferentem w „Urzędzie walki z lichwą* w Wie- 
luniu. Do tegoż posła zjawiali się prowokato- 
rzy, będący na służbie w polskim wydziale 
śledczy m. 

„Trzeci poseł stwierdza, że w Borysławiu 
znajduje się 70 tysięcy wagonów nafty, której 
rząd nie umie stamtąd wywieźć. 

Czwarty przypomina, iż Ministerjum Prze- 
mysłu propaguje bezrobocie, nie dając fabry- 
kom pracującym węgla. Piąty i szósty poseł 
mówią to samo o Ministerjum Robót Publ., 
które „bezmyślnie“ przyjmowało na wiosnę 
robotników do bezmyślnych robót a dzisiaj 
„bezmyślnie“ ich wyrzuca, 

Wszyscy zaś stwierdzają, że rozsadnikiem 
niezadowolenia jest Ministerjum A prowizacji, 
które wykazuje skrajne, horrendalne, kun” 
kursowe wprost niedolęstwo. 

Korrupcja, nepotyzm, łapownictwo, niedo- 
łęstwo, brutalność, chamstwo, analfabetyzm, 
złodziejstwo, nieuczciyjość, oto są słowa, 0- 
kreślenia, jakimi posłowie wszyscy, z więk- 
szym lub mniejszym temperamentem częstują 
rząd fachowy, urzędy krajowe i zagraniczne, 
urzędników niższych i wyższych. 

Co to jest? — dyplomatycznie zapytywał 
Witos, dyplomatycznie zacierając ręce. 

Co to jest? — pytałem i ja nie zacierając 
1ąk dyplomatycznie, i nie rzucające tego rew 
rycznego pytania głośno. 

Skąd się wzięło w Polsce tylu złodziei, ra- 
karzy, łapowników, hyclów, zbójów, draniów, 
defraudantów, zdrajców, brudasów,  kanalji, 
przestępców ? A 

I co z tego wyniknie? 

I dokąd to zmierza? 

I kto tych łotrów proteguje i poleca? 

I dlaczego ich się nie aresztuje? 

Z temi wątpliwościami i pytaniami zwró- 
cilem się do jednego z posłów, wyrażając 
pewność, że po takim pranin brudów, rządowi 
obecnemu nie pozostanie nic innego, jak po- 
daó się do dymisji a Sejmowi nic innego, jak 
tę dymisję przyjąć i nowy rząd stworzyć. 

Ale poseł uśmiechnął się ironicznie: 

— Obecny rząd utrzyma się przy życiu 
dłużej, niż się to komukolwiek wydaje. 

Ez Dlaczego? 

— Ponieważ jest najrzetelniejszym wyra- 
zem tego Sejmu, który obecnie mamy, 

— Ale z tego wynika. 

— (o z tego wynika, niechaj już każdy 
sam sobie dośpiewa... 

A Zysław. 


- Zamach na instytucje robotnicze. 


Wczoraj rano o godz. 1034 wkroczyła po- 
/ llicja do lokalu związków zawodowych przy ul. 
| Leszno 53 wraz z kilkudziesięciu dozorcami 


| domowymi, zabranymi przemocą z okolicznych 


domów, i zażądała od funkcjonarjuszy związ- 
| ku metalowców kluczy do lokali związkowych. 
(Policja oświadczyła, że ma rozkaz wyrzuce- 
mia rzeczy biurowych, należących do związków 
Klubu i kooperatywy, ua ulicę, orąz zajęcia 
lokalu. i 

i  Funkejonarjusze, mie mając upoważnie- 
mia od zarządu związku wydania kluczy, od- 
mówili. Wówczas policja wyrzuciła funkcjona- 
| gjuszy i kilku bezrobotnych członków i zajęła 
| jokal, niedopuszczając nikogo. 

| 3 Wieść o najściu policji na związki lotem 
gozniosła się po mieście. O godzinie 11-ej sta- 
męły wielkie fabryki metalowe na znak pro- 
testu przeciw nowej niesprawiedli wości rządu 
w stosunku do związków robotniczych.  ; 
Od godz. 11-ej zaczęli przybywać związlso- 
mi mężowie zaufania i delegaci fabryk z zapy- 
taniem, czy już policja usunięta z lokalu, gdyż 
w przeciwnym razie stojące już fabryki: „Pa- 
rowóz“, Ortwejn, Borman, Rohn Zieliński, Zie- 
teziński, Fink Wille, Heneberg, Skoryna, Lil- 
tenberg, Norblin i inne nie będą uruchomio- 
me, a reszta stanie przed południem. Robotni. 
cy z fabryk ajo wychodzili, czekając na powrót. 
delegacji. 

O godz. 11 min. 45 przybył do lokalu poseł 
tow. Ziemięcki, delegat elektrowni i reszta 
mężów zaufania. Za chwilę zjawił się komi- 
sarz nadzwyczajny p. Anusz. Rozpoczęła się 
konferencja i pertraktacje. Mężowie zaufania 
wskazywali komisarzowi że taktyką rządu mo- 
żna tylko wywołać zamęt niepotrzebny i roz- 
bicie związków do czego nigdy robotnicy nie 
dopuszczą. Wskazywali też szereg lokali stoją- 
cych pustką, lub zajętych na cele nieużytecz- 
ne, a nawet szkodliwe, zj 

Rokowania doprowadziły do tego, że po- 
licja z lokalu została usunięta, zwiąźki pozo- 
stają nadal w swojej siedzibie. A 
0 Mężowie zaufania rozeszli się natychmiast 
do tabryk, aby stojące uruchomić, innych nie 
wstrzymywać. O godz. 1-ej w pol. funkcjona- 
cjusze związkowi rozpoczęli zakłóconą pracę 
mw dalszym ciągu. 

Rezolucje zebrań fabrycznych. 
L 

„Ogół pracowników fabryki „Parowóz“, 

ępia fakt rozbijania związków robotniczych, 


mchwalając jednocześnie rezolucję, że gdy zaj- | 


dzie fakt rozbicia Związku, ogół stanowczo i 
energicznie przeciw temu zaprotestuje”. 
- IL Pig 


| „My robotnicy fabryki „Gierlach: i Pulst“ 
mw liczbie 480, protestujemy przeciwko rekwi- 
powaniu przez rząd lokalu Robotniczych Związ- 
ków Zawodowych i instytucyj kulturalno - »- 
wiatowych w domu przy ul. Leszno 58, co się 


~ 


iż wtedy, gdy różne kluby burżuazyjne, 


a rozbiciu tych iastytueji. Zwracamy u- 


a 
zostawia w spokoju, kiedy całe szeregi sal 
tańca, kinematografów stoją puste i nie podle- 


rozporządzalnymi środkami 
stworzonych swą pracą instytucyj i na rozbicie 
ich nie pozwolimy”, 


Przy ulicy Długiej nr. 38, mieści się lokal 
Zw. Zaw. Pracowników Handlowych. Związek 
ów liczy 1,400 członków. Obecnie związek pro- 
wadzi akcję na rzecz licznej rzeszy bezrobwt- 
nych członków Związku, między innemi zwią- 
zek założył w swym lokalu kuchnię dla bezro- 
botnych (wydaje 400 obiadów dziennie), oraz 


udziela zapomóg w naturze z darów amerykań- 


skich — składnica mieści się również w loka- 
lu związku, w którym pozatem czynne są biu- 
ra kooperatywy, sekretarjaty, jak również od- 
bywają się stale zebrania poświęcone kwe- 
stjom zawodowym i kulturalnym. 

Dnia 1-go września r. b. łokal ów został 
zarekwirowany przez zarząd okręgowy Dóbr 
Państwowych dla — policji kryminalnej. 

Na skutek jednak interwencji przedstawi- 
ciele Min. Spr. Wewnętrznych i Mim. Rolni- 
ctwa i Dóbr Państwowych postanowili rekwi- 
zycję cofnąć, o czem związek został powiado- 
miony. Wczoraj jednak o godz. 12-ej w poł. 
związkowi doręczono „kartę służbową” z Wy- 
działa kwaterunkowego D. O. G. Warszaw- 
skiego z żądaniem bezwłocznego opróżnienia 
lokalu. S 

W godzinę zaś później zjawiło się kilku- 
mastu żołnierzy, i odrazu zainstalowało się w 
lckalu związku wraz z rzeczami i aktami woj- 
skowymi. Wobec tego delegacja zarządu związ- 
ku udała się do naczelnika: wydziału kwate- 
runkowego, porucznika Kinela, prosząc nara. 
zie chociaż o zwłokę dwutygodniową. Porucz- 
nik Kinel zgodził się na odroczenie rekwizycji 
do 15 b. m. pod warunkiem b. charaktery- 
stycznym, by związek nie podejmował żadnej 
akoji wstej sprawie, 

Jednakże wojskowi, 
związkowy, zignorowali zupełnie rozkaz po- 
ruczniką Kinela i oświadczyli, że lokal dziś 
do godziny 6-ej rano winien być opróżniony. 

Po powtórnej jednak interwencji delega- 
cji u D. O. G. zostawiono związkowi trzy bocz- 
ne małe pokoiki do 15-go października (lokal 
składa się z 11-stu pokojów). 


Wobec całej tej widocznie planowej 
akcji, skierowanej przeciwko związkom ro- 
botniczym i pracowniczym, wobec tych fak- 
tów poprostu niesłychanych, barbarzyń- 
skich, zwracamy się do p. Wojciechowskie- 
go z pytaniem: -> 

| Czy to ma być owa ewolucja, której 
życzy państwu polskiemu? | 

Czy tego rodzaju postępki D. O. G. u- 
znaje również za „sukcesy wojenne“? 

Czy w ten sposób Rząd myśli powstrzy- 


À mać rewolucję?! 
"celu pijaństwo i hazard, rząd! 


którzy zajęli lokal 


jź rząd niemiecki przewiduję niebezpieczeńe 


WNIOSEK NAGŁY 


posła Perla i towarzyszy w sprawie rekwiro- 
wania lokali organizaeyj robotniczych. + 


Zważywszy, że władze państwowe coraz 
częściej usuwają związki zawodowe i wogóle 
Jrgamiząaje robotnicze i ich lokale rekwirując 
je dla swoich potrzeb — 4 

że czynią to wtedy, gdy znajduje się dość — 
lokali dla kinoteatrów, cyrku, klubów karcia- 
nych, składów paskarskich, gdy władze sta: 
rannie omijają pałace i wielkie, zbytkowne 
mieszkania — 

że rekwizycje lokali organizacyj robotni- 
czych grożą uniemożliwieniem ruchu nobotni- 
czego, a tem samem jedynej legalnej drogi do 
walki o interesy proletarjatu — 

Sejm uchwala: 
êd rekwizyeji mieszkań wyłączone są lokale 

organizacyj robotniczych. 


Warszawa, dnia 7 października 1919 r. 


Polska w niewoli a koalicji, - 


Pod powyższym tytułem bratni nasz organ 
„Humanitó* pisze: 

Rozpoczęły się układy pokojowe' między 
państwami baltyckimi i Rosją. 

Chodziły słuchy w dniach ostatnich, że 
Polską, idąc w ślady Estonji, Łotwy, Litwy i- 
Finlaudji, coraz bardziej się skłania do zawar- 
cia pokoju z Rzecząpospolitą Sowiecką. Pakój 
ten byłby w interesie oczywistym Polski, Kraj 
ten nieszczęśliwy znajduje się w najbardziej 
krytycznem położeniu ekonomicznem i finan- 
sowem. Mimo to utrzymuje półmiijonową ar 
mję, pochłaniającą olbrzymie sumy ż prowa: 
dzi wojnę na różnych frontach. Taka polityka 
militarna nie może trwać. Polska robotnicza 
i włościańska pragnie pokoju. Nie chce ona 
być zakutą w zbroję podczas, gdy wszyscy u- 
czestnicy wielkiej wojny ukończyli demobili- 
zację. Lecz klika nacjonalistyczna, sprawująca 
właściwie rządy i pozostawiająca Piłsudskie- 
mu i Paderewskiemu jedynie pozory władzy, 
postanowiła nadal prowadzić wojnę, by zacho+ 
wać pomoc koalicji, 

Czyż Polska nie jest zobowiązana wszyst- 
kiem koalicji? Czyż nie jej zawdzięcza swe 
„niepodległość*? W nagrodę musi walczyć aż 
do końca, aż do śmierci, czyniąc z wyczerpa* 
nego ciała swego zaporę przeciwko bolsze- 
wizmowi... 

Tego wymaga układ Dmowskiego z Pi- 
chonem! 

Ale co myśli o tem p. Paderewski? (Tu 
autor podaje treść wywiadu Paderewskiego £ 
korespondentem „Daily News“. Wywiad ten 0- 
głosiliśmy. w „Robotniku" z dn. 4 b. m.:) 

Smutnym jest los męża stanu, zmuszonego 
wypowiedzieć podobne słowa niewolnika! 

Polską chętnie zawarłaby pokój z bolsze- 
wikami.. lecz p. Pichon tego mie chce. Pan 


Paderewski udał się po rozkaz na Quai d'Orsay. 
i 


mu tam: „Prowadźcie 


Powiedziano dalej wal- 
kę!" Ukłonił się i wyszedł. | 


Spodziewamy się, że lud polski odrzuci E 


wkrótce służalczą politykę swych kierowni- 
ków. Chłopi polscy w mundurach żołnierskich 
nie pójdą przeciwko swym  współbraciom. 
Chcianoby ich skierować na Smoleńsk i Mo- 
skwę. Miałem przed oczyma kopję raportu gen. - 


Heurys'a odnośnie do ewentualnego współ 


udziału Polski w ofensywie przeciwko Rosji: 
Generał angielski Gough polecił gen. Henry- 
s'owi zażądać od Piłsudskiego 5 dywizji pie- 
choty. Ofensywa ogólna miała się rozpocząć 15 
września. Nie wiem co odpowiedział Piłsudski. 
Chcę wierzyć, że odrzucił zakusy podobne. 
Słowo należy się naszym towarzyszom z 
P. P. S. i komunistom. P. P. S. w dniu 18 wrze- 
śnia zażądał niemieszania się w sprawy 
rosyjskie, a „Robotnik“ w artykule „Kończmy, 
wojnę“ występuje energicznie przeciwko wszel- 
kiemu poparciu Denikina i Kołczaka. Trzeba, 
aby głos ich stał się coraz donośniejszym. | 
Polska jest niewolnicą Quai d'Orsay í 
Downing Street (siedziby ministerjów 'spraw 
zagranicznych w Paryżu i Londynie), chcących 
uczynić z niej żandanma reakcji w Europie 
wschodniej. 
Socjalizm polski ma przed sobą piękm: 
rolę do spełnienia: zedrzeć ten uniform hań- 
biący i uwolnić rzeczywiście a definitywnie 
Polskę. y | 
Tyle „Humanité“. W kraju rząd nasz my- 
dli oczy społeczeństwu, iż gospodarzy sam na 
ziemi własnej, a zagranicą ośmiesza się lokaj- 
stwem wobec koalicji, Drobnoustroje państwo 
we, jak Estonja, Litwa i in. czynią to, co uwa4 
żają za jedynie zbawienne wobeo kraju sweg”; 
nie pytając się o pozwolenie koalicji, Polska 
zaś przez usta swego premjera zapytuje, czy 
nie dość już krwi przelunej, czy nie dość d9 
wodów Polska złożyła, że jest wierną swej 
pani, koalicji. A pani odpowiada: nie, bij się 
dalej, aż do dalszego rozkazu z mej strony! 
"Czy może być większe naigrawanie się Z 
suwerenności Polski, z niepodleg'ości kraju 
naszego? 


` Von dor Godz stawia się, 
w. listów torres pi. von Golizem 


a szefem koalicyjnej misji wojskowej. 


Do generała głównodowodzącego 6 kor- 
pusem rezerwy. 

W piśmie z dnia 4-go września, nr. 584, 
stwierdza Pam w sposób godny pożałowania, 


stwa, wypływające z bezprawnych poczynań | 
żołnierzy niemieckich w Kurlandji. Je 

Zważywszy na.czas, jaki upłynął od chwi- 
li wydania przez Paryż rozkazu ewakancji 
wojsk niemieckich z Kurlandji, oraz na 


pegandę, prowadzoną w tym SER wśród 
wojskowych oddziałów niemieckich — należy 
przypuszczać, iż za obecny stan rzeczy nie mo- 
że być odpowiedzialny nikt inny poza do- 
wództwem niemieckiem. 

W celu uniknięcia jakichkolwiek pomy- 
fek zechce Pam możliwie najrychlej dostarczyć 
mi spisu tych osób, które same przełamały 
obowiązujące je przepisy. 

Podp.: Alfred Burt, generał brygadjer, 
eef koalicyjnej misji wojskowej. 


Do Szefa koalicyjnej misji wojskowej 
„w. Rydze. 

W odpowiedzi na Hst pański z dnia 10 
września B. M. R. G. 84, otrzymany 15 wrze 
śnia, komunikuję: 

'Nie zgadzam się absolutnie z poglądami, 
wyrażonemi w dwóch pierwszych zdaniach 
pańskiego listu. Przy końcu ośmiela się Pau 
prosić mnie o podanie Panu nazwisk po- 
szczególnych moich współrodaków, jako win- 

Żądanie to uważam za ciężką obrazę 
nietylko mej osoby, lecz i niemieckich ucznć 
narodowych. Przeto też radziłbym Panu na 
przyszłość nie zwracać się więcej z podobne- 
mi niskiemi propozycjami do mnie, ani też do 
moich podwładnych. W. przeciwnym. bowiem 
razie będę zmuszony: -przerwać z Panem 


ków z obszarów okupowanych przez wojska 
niemieckie, bowiem wykluczone jest zapew- 
nienie bezpieczeństwa: misjom koalicyjnym, 
które z całą świadomością i w nader przykry 
sposób obrażają honor narodu niemieckiego. 

List Pański przedstawię memu rządowi i 
jestem przekonany, iż za pośrednictwem od- 
powiedniego przedstawiciela państwa nie- 
mieckiego, ministra państw zagranicznych — 
potrafi on godnie odpowiedzieć na ową hań- 
biącą propozycję, jaką komisja koalicyjna o- 
śmiela się przedstawić generałowi niemiec- 


kiemu zagranicą. 
Podp. von der Goltz. 


„Freiheif* z dnia 27 ub. m., przytaczając 
powyższą korespondencję, dodaje: 

„Pismo gen. v. Goltza jest wyraźnym 
sprawdzianem, iż. siery wojskowe starają się 
zatuszować jądro konfliktu nadbaltyckiego i 
cały spór oprzeć o dziedzinę „honoru narodo- 
wego”, Próba ta musi być ostro zwalczana. 
Jeśli w grę wchodzi istotnie honor narodu 
miemieckiego, to nie pragnie on konfliktu z 
ententą, lecz usunięcia tych elementów; które 
działają na szkodę imienia niemieckiego: 
Honor narodowy wymaga, by wreszcie naród 
łotewski został uwolniony od obecności na 
jego terytorjach awanturników wojskowych, 
co. pragną się zbogacić kosztem tamtejszej lu- 


preia łączność i wydalić wszystkich Angli- dnoścdi“, 


E Dad Dzinłaczy Somara 


(Dalszy elgg drugiego dnia obrad). 

Przyteczamy tu uchwały, dotyczące omówio- 
uyoh już w „itobołniku* punktów porządku dzien- 
wego, f 


Uchwała w sprawie taktyki P. P.S, w samo- 
rządach (tow. Uziembły). 


Zjazd działaczy: samorządowych P. P. 8, 
odbyty w Warszawie w dniach 4 i 6 paździer- 
nika 1919 r. wważa za wskązane: 

a) polecić wszystkim radnym i członkom 
magistratów zajmować we wszystkich spra- 
wach gospodanki miejskiej stanowisko bez- 
względnie klasowe, zgodne ź taktyką politycz 
ną uaszej partji; 

b) wchodzenie do prezydjów magistratów 
jest pożądawym tylko przy takich / ugrupowa- 
miach rad miejskich, gdzie nasza frakcją sta- 
nowi conajmniej 34 wszystkich radnych; 

; o€) polecić wszystkim tow, w radach miej- 
skich przeprowądzać uchwały, wzywające rząd 
do właściwego wykonywania władzy nadzor- 


Dotychezasowe  interpretowanie ustaw | .. 


przez władze rządowe jest często dowolne i 
Bet, ris < z pa Kr 
yięcie z encji samorządu or- 
gamów bezpieczeństwa, zawieszanie, ustaw po- 
DS. uchwalanych przez Rady miejskie, 
wstrzymywanie kredytów na roboty publiczne, 
sprzeciwiają się autonomji samorządu, oraz 
zaprzeczają zasadom demokracji: `- 
Składanie mandatów% raz objętych sta- 
mowigk może nastąpić jedynie za ZNA Cen- 
Samorządowego ©. K: W. 


Uchwały w sprawie budownietwa miejskiego. 
Zjazd radnych i członków Magistratów. 
uchwala powołanie przy Centralnym Wydzia- 
le Samorządowym P. P. S, działu odbudowy i 
regulacji miast w myśl potrzeb hygjenicznych 
1 R pom proletariatu, 
Żjazd stwierdza, ża stan mieszkaniowy na- 
ae miast, szczególniej dzielnie zamieszka- 
Rz R klasę robotniczą, jest siedliskiem 
choró przyczyną zwyrodnienią. fizycznego 
prolętarjatu, 
Zjazd wzywa radnych i członków Magistra- 
tów P, P. S. do przeprowadzenia odpowiednich 
episów budowlanych, któreby zabezpiecza- 


zdrowie ludności i zabraniały budowania |: 


. nowych domów o typie koszarowym. 

' Zjazd poleca radnym i członkom Magistra- 
tów P. P. S. do powołania w. miastach Urzędów 
mieszkaniowych i nozjemczych, celem obrony 
interesów lokatora przed p ua kamie- 
Biczników. 

Zjazd Radnych Z UG EE S a wzywa to- 
warzyszy posłów dó Sejmń, aby przeprowadzi- 
li w Sejmie: a) ustawę o przymusowej regula- 
gi miast i miasteczek i b) uchwalenie kredy- 

ów na: budowę szkół i ną inwestycje miej- 
skie, -oraz przymusowe zużytkowanie nięwy- 
kończonych domów na szlęoły i inne potrzeby 
miast, 

Zjazd radnych socjalistycznych wypowia- 
da się za umiastowieniem gruntów, znajdują 
cych się w obrębie miasta, których. właścicie- 
le nie zabudowują lub nie użytkują i wzywa 

_ towarzyszy posłów do Sejmu do przeprowa- 
dzenia tej sprawy ustawyówo. 

Zjazd wzywa tow. posłów, aby dopilnowa- 
li sprawy przylączenia do miast gruntów pań- 
stwowych i donacy jnych w_myśl ustawy 0 tė- 

"armie, rolmef. 


„Pa 
i Reżerat „0 apfowizacji miast* wygłosił tow. 
Baryka, Dostateczne zaopatrzenie w żywność miast 
zabezpiecza pokój w państwie, Następnym warun- 
kiem jest niska cena żywności; drożyzna produktów 
pierwszej potrzeby przyczynia się do podwyższenia 
płacy zarobkowej i utruduia uruchomienie przemy- 
stu. 
SF Przed WAGA <zynnikiem, który regulował ceny 
pyl wolny handel Ceny zależały od ilości produit- 
4 jm poda! wanych na rynek. Wojna spowodow2?ła 


4 obóiżenie produkcji, stę aj prze apego wy- 


Polskie Partii. Sodaicyome, 


dajność pracy,  przeg oderwanie najcenniejszych 
pracowników od warsztatów pracy do szeregów. Z 
drugiej strony wojań wywołała zwiększenie kon- 
sumcji, dużo produktów niszczy się i psuje przed 
spożyciem. Państwa europejskie przystąpić musiały 
do uregulowania kwestji produkcji i konsumcji. 
Powstały minist. aprowizacji, nawet urzędy dyktato- 
rów aprowizacji. Rząd, chcąc regulować sprawę s- 
prówieacji musi zbierać artykuły pierwszej potrze- 
by, mágazynowāć je i rozdzielać, 

U nas pod tym względem zrobiono b. mało. 
Mim. Aprowizacji nie jest w staie opanować sy- 
tuacji, Powołane przez rząd ciała doradcze, jak 
Państw. Rada Aprowizacyjna, ze względu na swój 
sklad nie dają gwarancji zabezpieczenia interesów 
konsumentów. Ministerjum. Aprow. nie zaspakaja 


wo samodzielnego zakupu żywności za granicą przez 
miasta, powołując się na zły stan waluty, podczas 
gdy prywatni przedsiębiorcy sprowadzają artykuły 
a zagranicy w olbrzymiej ilości. Rząd obecny jest 


rzecznikiem interesów producentów i pa, posia- ë 


dającej. 

Przy podziale żywności nałeży oprzeć. „A na 
kaka któreby nie uprawiały paska, a więc 
sklepach miejskich i kooperatywach spożywczych. 
Mimist, zaś aprowizacji rozdziela żywność ża pó 


'średnictwem kupców, popierając spekulację. 


Sejm stajo w obronie producentów. Należy opi- 
uji reakcyjnej Sejmu przeciwstawić skonsolidowaną 
opinię gmin' miejskich, broniących interesów szero- 
kich warstw konsumentów, i stworzyć takte instytu- 
cje, któreby włatwiały komumom pracę nad dostar- 
czeniem , ludności taniej żywności w dostatecznych 
rozmiarach. j 

Tow, Hempel (Warszawa), jako przedstawiciel 
Związku Rob. Stowarzyszeń Spóldzielczych, nalega! 
na to, by Stow. spółdzielcze, które odegrają wiel- 
ką rolę przy budowie nowych torm: życia, były. w 
 przywilejowane przez mrządy miejskie. Państwo i 
komuny, z ich biurokratycznym mechanizmem, ule 
będą w stanie pokonać wszystkich trudności i będą 
musiały przywołać do pomocy samorzutnie powsta- 
łe instytucje proletariatu, jakiemi są rob.. słow. 
spółdz. Zamiąst umiastowienia przedsięwzięć jak 
piekarnie, masarnie i t. p. należy ich oddawać 

oper om. W myśl swoich wywodów złożył 
odpowiedni wniosek. i 
Tow. Grzeszczyński (prezydent m. Tomaszowa) 


«| ży cotać się przed przymusowemi środkami, 
Po wysłuchaniu kilku przemówień i wyłaśnie- 
niach referenta, uchwalono następujące wnioski: 


w sprawie polityki aprowizacyjnej. 


` Stwierdzając, że głównym zadaniem Mi- 
nisterjum  Aprowizacji jest zaopatrzenie w 
żywność miast i ośrodków przemysłowych, że 
do tych zadań winna być przystosowana jego 
struktura i działalność, że dotychczasowa dzia- 
łalność Ministerjtim pogłębia jedynie zamęt w 
dziedzinie Aprowizacji miast, że odpowiedzial- 
ność za to spada całkowicie ną reakcyjną więk- 
szość sejmową, która uchwałami swemi. pro- 
wadzi kraj ku anarchii, uniemożliwiając pra- 
widłową działalność Ministerjum, uwzględnia- 


jąc powyższe Zjazd radnych P. P. S. potępia | 


stanowisko większości Sejmu i jego komisy 
aprowizacyjnej, domaga się rozsze 
petencji Ministerjum A prowizacji i przekazania 
do jego ostatecznej decyzji wszystkich spraw, 
dotyczących aprowizacii Państwa. Jedmocze- 
śnie domagamy się rozwiazania obecnej Rady 
Aprowizacyinej — — powołania do życia nawej 
Państwowej Rady A prowizacyjnej, składającej 
się wyłącznie z przedsławicieli miast, robotni- 
czych związków zawodowych i stowarzyszeń 
spożywców. 

Opinie ‘takiej komisji włnny być obowią- 
zującómi dla Ministerjum Aprowizacji. 

W sprawie wolnego handlu. 

Zważywszy, że podział artykułów codzien- 
nej potrzeby, oparty na zasadzie wolnego han- 
dlu ma dużo stron ujemnych, nawet w normak 
nych warinkath: życia państwowego, że w wa- 
runkach dzisiejszych, 


potrzeb miast; nie chce udzielać pozwoleń na pra- | 


kiedy. A. 


smacznie przerasta produkcję, ujemne 
wolnego handlu występują z całą 

ścią i ostrzem swoim skierowane są paat 
ko ludności miast, a głównie klasie da» ei 
czej, że jednym z najważniejszych zadań 

dego Rzgdu jest dostarczenie klasie ant) 
czej tanich i zdrowych produktów w iłościacH. 
dostatecznych, że cel ten może być osiągnię! 
jedynie za pomocą odpowiednio zorganizowas 
nych RECE państwowych, — Zjazd rads, 
nych P. P. S . piętnuje reakcyjne dążenią' na* 
szego Sejmu, zmierzającego do wprowadzenia 
wolnego handlu i z całą stanowczością domas, 
ga się całkowitego sekwestru zboża, oraż Toż, 
szerzenia sekwestru ną inne podstawowe ars 
tykuły życia oodziennego jak: zietnniaiki, 
tłuszcze, rośliny strączkowe i inne, 


0 stosunku do rob. stów. spożywców, . 


Zważywszy, że robotnicze stowarzyszenia 
spożywców są na polu gospodarzem wyTazemi 
dążeń i potrzeb klasy robotniczej i powołane są 
do przejęcia podziału — ą częściowo także . 
wytwarzania — dóbr w ustroju socjalistycze. 
nym Zjazd radnych poleca towarzyszom, zasiąe 
dającym w radach miejskich i magistratach 

1)-aby jaknajenergiczniej popierali robote - 
niecze stowarzyszenia spożywców przez wysue 
wanie ich na czeło przy podziale produktów 
znajdujących się w rozporządzeniu ' miastę, 
przez udzielanie im kredytów i ułatwienia w. 
dzierżawieniu placów miejskich i  wreszc:6 
przez powierzanie im tych części 
gospodarki miejskiej, które ser nadają 
się do uspołecznienia — a więc w pierwszej. 
linji piękarni, masarni i t p; 

2) aby — w myśl uchwał pierwszeg 
zjazdu robotniczych stowarzyszeń spółdziel-. 
czych — dążyli do wyodrębnienia w osobue 
okręgi aprowizacyjne zorganizowanej w stowa» 
rzyszeniach ludności robutniczej, powierzając - 
podział produktów kontyngensowych poules 
dzy tą ludnością wyłącznie stowarzyszeniom £ 
mie zmuszając przytem stowarzyszeń do apro- 
widowania nieczłonków. 

Tow, pos. Bobrowski (Kraków), poruszył spra 
wę ordynacji wyborczej do gmin miejskich w Ma 
łopolsce, Ordynacja wyborcza, wydana przea regd 
tow, Morączewskiego, ograniczała slę tylko do b 
Kougresówki, W Małopolsce urzędują jeszcze mise 
nowane Rady Miejskie, Ordynacja wyborcza przy» 
jęta przez krakowską Radę Miejską, dotychczas nie 
weszła pod obrady sejmowe. Zwraca się do Zjazdu 
by przyjął odpowiedni wniosek, o brzmieniu car 
stępującem: 

Zjazd działaczy samorządowych P, P., $. 
nsnaje za kónieczne przeprowadzenie jałnnaj. 
rýchlej reformy prawa wyborczego w tych 
dzielnicach Polski, gdzie dotąd obowiązują : 
dawne reakcyjne ordynacje wyborcze gmionę, | 
- -Zjazd wzywa Związek posłów socjalistywz= 
nych do podjęcia najenergiczniejszych starać 
w tej sprawie. ~ 

Waiosek uchwalono przez akłamację, GŻ | 

Po wejierowaniu spraw organizacyjnych przez 
tow; Szturm de Sztrema, Sochackiego i innych, preys 
jęto szereg wniosków o organizacji Centrelnega 
Wydziału Samorządowego,  skoordynowania dziżw 
łalności samorządów miejskich, powołania do zA 
cia biur porad prawnych i t p: 

Uchwelono m. in. przystąpić do założenia s 5 
dawnictwa dzieł z zakresu gospodarki komunaluej, 

Towarzyszki — uczestniczki Zjazdu, alożyły i 
następujący wuiosek, uchwalony przea Zjazd: Pu 

„Pomimo wydanego przez rząd tow. Mos 
raczewskiego dekretu, przyznającego bobieto 

uprawnienie, są one taktycznie na mo», 
cy działającego dotychczas kodeksu cywilnego 
pozbawione całkowicie wszelkich praw cywils.. 
nych, Zjazd Radnych P, P. S. zwraca się da 
posłów Klubu socjalistycznego, aby domagali 
się w Sejmie poczynienia w najbliższej przys: 
szłości odpowiednich zmian "w kodeksie cye. 
wiłnym, który. połowę ludności w Polsce star 
wia poza nawiasem prawa K 

Tow. Arciszewski w imientu Centralnego 
Wydz. Samorządowego żegnał członków Zjazdu í 
w gorących słowach wzywał do wytrwałaj i owoo 
nej pracy dla proletarjatu i dobra miast polskich, .. 
Okrzykiem „Niech żyje Socjalizm”, podchwyconym 
przez obecnych, zakończył swe przeggówienia 

O godz, 8 m. 15 przewodniczący tow. Jaworowy 
ski zamimął Zenk 


tiy aa ekscele g 
(nłętkiego W iira 


“Pan Gałecki, jawo delegat rządu ną byłą 
Galicję idzie w Ślady p. Korfantego 1 uznaję 
te tylko rozporządzenia rządu w Warzeni 
które mu się podobają, Pana Gałeckiego 
pierają obszamicy, kler, obec e ben mo i... po 
gacone paskarstwo chłopskie 
rych interesów p. Gałecki kd griwia Gr tra 0 3 
statnio prowokuje pan Gałecki 
mych. 
Klub sejmowy P. P. S. ame 
stępujący od Zw. rob. roln. w Małopolsce: 
Szanowni Towarzyszeł 4 
zek Zaw. rob. rolnych w Małopolsce 
al żądania do właścicieli dóbr w px 
wiecie Bialskim, Aczkolwiek sprawa ta juź 
przeszło 2 miesiące się ciagnie, dotąd jednal 
umowy zawrzeć nie mogliśmy, ponieważ ob 


|szarnicy sprawę umyślie przewlekają a in 


spektor pracy władzy wykonawczej nie posiam 

da, gdyż p. Gałecki uzneć go nie choe. a 
To jednak, 00 się w ostatnich czasach dzie 

je przekracza granice bezczelności. Obszar 

cy wydalają masowo fornali za to, że nale 

do organizacji. W tym tygodniu wydalono 

Kozach i Czańcu klika ludzi i według wszeląj 

kich imformacji za tym prżytłódem: pójdą i in 

ni obszarnicy, = ARR i 

Imieniem Zwi Zaw. 


| 


| 
| 
| 
| 
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ezam, że jesteśmy zdecydowani, jeżeli wydala. | 
mie nie zostanie przez rozporządzenie wzbro- | 
nione, rozpocząć strajk w calej Małopolsce. 
Czy Rada Ministrów nie pouczy p. Gałec- 
kiego, że aoi zg, jego doprowadzi i u nas 


do bolszewizmu 
NADE E. Wawreczka. 


Ea 

W sprawie tej tow. Czapiński wniesie na 
najbliższym posiedzeniu sejmowym interpela- 
cję. Pan Gałecki musi być stanowezo ukróco- 
oy. Samowola ekscelencji musi się skończyć. 


= 


M 


Chlaśnięcia. 


W jesienny wieczór. 


-„Dziwną w sobie ma giębię leśna, a i; 
cisza!... 
Chociaż siedzisz przy lampie, w pokoju 
zamknięty, 
Czujesz, że coś cię woła z twojego podstrysza 
W bór, co jest jakimś czarem milczącym 
zaklęty t... 
I ciągnie cię zaduma starych sosen mnisza 
Pójść w tę noc, w ten bór cichy, u © 
więty, 
L.. (czego ci endecy pewno z serca życzą) 
Zgubić się w nim, w pogoni za Snem-Beatry- 
U CZĄL.» 


Lecz twardy, dziennikarski mus, czy obowią-| 


zek, 
Każe ci zrezygnować z tej dantejskiej Bajki, 
Z cichych; nocayeh szelestów sosnowych . 
gałązek... 
(Tembardziej, że ci ciepłej poskąpił iuiajki 
Los podły, czy teź Zrzeszeń Literackich Zwią- 
zek!...). 
Więc, słuchając, jak gędźbią w ścianach świer- 
szcze-grajki, 
Podmiejskiego letniska samotny Bajazet *), 
Bierzesz się, jak niepyszny, do wczorajszych 
gazet!... 


«Ale jesteś we wladzy marzenia niemocyl... 
Zwisa bezwładnie ręka z „Gazetą Poraaną"... 
1 czujesz poprzez ściany ten czar leśnej nocy... 

Ale też i rozumiesz, że gnać za Snem-panną, 
Teklą, czy Beatryczą, jak więszcze-prorocy, - 
Już późno w twoim wiekul... Więc, i niena- 


Była twa tutaj na wsi cała W, 
Kiadziesz się spać, jak zwykły burżaj-para- _ 
zyła! .. 
Waclaw Wolski, 


p m e e 
’ Byli sultani tureccy tego imienia. 


ERA ZSEE OETI DOOR RE DIDIE EI G SRS i N DEUE 
Sprostowanie 


Z powodu korespondencji w „Robotniku” (a 
18-g0 sierpnia r. b.) o kradzieży darów. amęryksń- 


skich w Żyrardowie, żyrardowska Rada miejska— 3 


za pośrednictwem + Ministerjum spraw wewnętrz- 
nych — nadesluła nam sprostowanie, 
Ze sprawozdania tego zamieszczamy y pierwszą 
jego część, dotyczącą Rady miejskiej, ` Natomiast 
Rada miejska pozwala sobie „prostować fakty, któ- 
me jej nie dotyczą, np. zebrania robotniczego w 
sprawie kradzieży, na którem przemawiał poseł 
Galiński. Żyrardowska Rada miejska. zanim się 
weźmie dó prostowania, niech się zapozna z dekre- 
tem o prasie. Według tego dekretu. osoby ate 
ne i instytucje mogą prostować tylko to, co się ich 
tyczy, a nie to, co się tyczy osób trzecich, * ` 


m a ma 


Do Wydziału Prasowego air 
"Spraw Wewnętrznych. 


„Rada miejska miasta PAŁ prosi o pw] 


Jecenie umieszczenia w najbliższym. ur. gazety „Ro- 
botnik* wyjaśnień na artykuł w nr. 276 tejże. 
p z dnia 18 sierpnia r. .b., 


miejskiej. 

Sam fakt nadn przez pojedyńczych człon- 
ków Komisji rozdzielczej rzeczywiście miał miej- 
ece, Śledztwo w toku, do ukończenia którego. na 
mocy rozporządzenia sędziego śledczego rozdawnice 

zostało wstrzymane, Nikt z radnych w- Kotai- 
sji rozdzielczej udziału nie brał, a nąwet nie był 
powiadomiony o nadejściu darów amerykańskich 
do podziału. Komisja rozdzielcza składała się tył 
ko z przedstawicieli związków i stowarwyszeń, wy- 
brana przez nie w tym celu, opatrzonych pisembe- 
mi delegacjami. Na czelę komisji stał jednakże pre- 
mydent miasta, który później, wyjeżdżając, perele 
mał swe czynności swemu zastępcy. 

Wspomniany w artykule 
Jabłoński brał udział w s 
znawca (krawiec), 


rozdzielczą. 


artykuł, treść. którego 


Jak już wyżej powiedziałem, dikt radn ych. x 
i BA dał w tem piśmie wiadomość, żó wedlug o 


Był | świadczenia p. Prezydenta Ministrów i Mini- 


ndziału w Komisji rozdzielczej nie brał, u [4 
go z nich rewizji nie dokonywano. żaden nie | 
aresztowany, żaden więc nie szukał protekcji, óbro- 
my lub poręczenia burmistrza Jędrysowskiego. 
Wspomńiany w artykule p. Duszek rednym nigży 
mie był i nie jest, a brał udział jako przedstawi- 
ciel związku właścicieli nieruchomości na mócy p 


ema delegacyjnego tegoż związku”. 


Książki nadesłane, 


Ignacy Daszyński. Z burzliwej doby. Mo- 
wy Sejmowe, wygłoszone w cząsie od pat 


dziernika 1918 r. do sierpnia : 1919 r. Wedle 


tokułów stenograficznych, Lwów. Nakła- 
diem „Ludowego ke badzo” 


8853 


ka | 
m m r ja RAL 


niezgodna z „prewdą, a uwłaczająca Ralzie| 


proszony © to Przez Komisję 


SMAGASĘ 


e go xk 1920 r. Stron. 100. y i pi 


„ROBOTNIK, środa, 8 października 1019 r. 


- Obrady Sejmowe. 


Sesja druga. — Posiedzenie 87. 


Na porządku dziennym dalszy ciąg dyskusji nad 
deklaracjami rządu. Pierwszy przemawiał tow. Bar- 
licki, W mocnej i z dużą swadą wypowiedzianej mo- 
wie, przedstawiciel trakcji naszej oświetlit wartość, 
a raczej całą bezwartościowość programu rządowe- 
go, opartego na zwycięstwach militarnych i kię- 
skach wewnętrznych. Tow. Barlicki był jedynym z 
mówców, który wystapił przeciw dalszej wojnie na 
Wschodzie. Dalsi mówcy wytaczałi takie mnóstwo 
nadużyć ze strony władz i urzędów, taką nieskoń- 
czoną litanję skarg i użaleń, że krytyka programu 
rządowego na drugi zeszła plan, a pozostał obraz 
oceanu, korupcji i bagna. luna rzecz, że ci wszyscy 
krytycy: rządu nie zdobędą się na obalenie tegoż. a 
w każdej chwili gotowi będą uchwalić mu votum 
ufności i „konieczości państwowe". 

Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 3 m. 30. 

Sekretarz odczytuje interpelacje, m. in. tow. 
Perla w sprawie wywiadu paryskiego, 

Pierwszy zabrał głos tow. Barlieki, którego mo- 
wę podajemy na innem miejscu. 

Pos. Brzeziński przemawia w imieniu rodaków 
z Poznańskiego. Najbardziej go ucieszyło, że, rząd 
nareszcie chce prowadzić politykę „silnej ręki*. Ras 
dzi więc rządowi, aby silnej tej ręki nie użył do 
głaskania stronnietw lewicowych. 

Pos. Fedorowicz zajmuje się wyłącznie sprawą 
aprowizacji i opisuje niedomagania na tem polu. 
Uchwalony monopol zbożowy okazał się martwym 
płodem. Mówca jest za sekwestrem całkowitym, Po- 
nieważ jednak ludność uprzedzona jest do przyntw 
sowych środków ściągania produktów, należy więc 
stopniowo wprowadzać wolny handel, pod warun- 
kiem, aby. się nie stał ulegalizowanym  paskar- 
stwem. W taki sposób p. Federowica i Panu Bogu 
stawia świeczkę i djabłu ogarek, © ~ 
|. Pos. Waszkiewies (N. Z, R.) w dłuższej mowie 
wytacza cały szereg skarg na postępowanie rządu 
i wladz wobec robotników, Inaczej tnakiuje się pa- 
nów oficerów (deputaty żywnościowe), panów ka- 
pitalistów (którzy nie chcą ryzykować kapitałów 
swych i nie uruchamiają fabryk), inaczej zaś głod- 
nych. robotników, <zmuszouych w miastach takich 
jak Warszawa, Łódź, tygodniami wyczekiwać na 
skąpe racje żywnościowe.  Ziemniaków, zakupio- 


| nych w Poznańskiem, Urząd Ziemniaczany nie. pu- 
|szeza do kraju. I to ma być wolny bandel ziemnia- 


stąd do ministerjum rolnietwa if d. — worm 
najlepszych porządeczków z czasów carskich. 
Wszystkie te krzyczącę nadużycia nie przeszka- 
dzają jednak p. Waszkiewiczowi być. stronnikiem 
„konieczności państwowych" i zwolennikiem dal- 
szej wojny, Nie rozumie om, że lwia część przyło- 
czonych przezeń nadużyć ma swe źródło właśnie w 
atmosferze, wytworzonej przez wojnę obecną. 
j r Rosset Sewer a grupki „po- 
WIEŻA RE zwołen- 
Ar handlu, z wyjątkiem zboża. Prawie 
całą mówę wypełnia opowiadaniem 6 praktykach 
admipistracyjnych i przejściach osobistych. "M. tn. 
przytacza iakt, jak. nałogowy: łapownik z czasów 
carskich i okupacji niemieckiej został « kierowni- 
kiem Urzędu do walki... z lichwą i spekułacją. Mów- 
ca z dziedziny aprowizacji przeskakuje zwinnie na 
pole polityki i po wytoczeniu: wszystkich skarg i 
oskarżeń oświadcza z rozrzewnieniem, że jednak 
u nas „nie jest jeszcze tak (1) źle“. Pan poseł na- 
zywa siebie reprezentantem rzemieślników, urzęd- 
ników i inteligencji. kpa: 
" Pos. Matakiewicz (chrześci.) domaga się utwo- 
rzenia większości sejmowej, któraby wata na my- 


Si dobro calego narodu, 


* Pos, Hartglas (sionista), zwalcza optymizm rzą- 
du, W bardzo długiej mowie wykłada bolączki z 


życia żydowskiego i nieskończony szereg nadużyć |: 
ga: | jakby systematycznie stowowsńych przez władze wo | 


‘bee Żydów. 

Dalsza dyskusja odlitośd do następnego posie- 
dzenia, 

W sprawie aprowiciafi zgłoszozo, 3 wnioski na- 


tem aby do wtotku' przygotować wspólną uchwałę. 


wniosek o wybór: podkomisji węglowej, którą ma 
się zająć zbadaniem obecnego opłakanego sianu i 
obmyśleniem środków. zaradczych. Do podkomisji 
wchodzi ze strony trakcji naszej tow. Droszer, 

_ „Nasiępne posiedzenie we wtorek przyszłego ty- 
godaia o godz. 4 po pol- s 


CEST 


< INTERPELACJA 


posła Porta. i dy ko 'do Pana Ministra 
Spraw jma nicznych. 


PE sipan paryski „Daily News“ po- 


stra Spraw Zagranicznych Paderewskiego, 
Rząd Sowietów zwrócił się do Polski z propo- 
zycją rokowań pokotowych, że Pan Paderow- 
ski zakomuniko Swat to Entencie, letz ta/wy- 
maga, by, Polstta dałej: prowadziła wojnę. 


Wobec tego podpisami zapytują: 


1) Czy prawdą jest, że Rząd Sowietów 
zwróci? się do Polski z propozycią pokojową? 
2) Czy zgodne jest z niepodległością Pañ- 
stwa Polskiego, aby. Fo prowadziła woj: 
nę na ‘TOLKAS koalicji? 

3) Czy Pan Minister nie uważa, że, wobec 
osiągnięcia obronnego celu wojny z Rośją So- 
wiecką, dalsze jej prowa dzenie „jest dla Polski 
szkodliwe polity cznie, ekonomicznig zaś i fi 
ER w najwyższym stopniu rujnt- 


"cs Pat Minister nie uważa, że „GRA, 


rodzin robotniczych nie uległ zmianie na lep" 


|głe: posta Grabskiego, Piastowców i Klubu L-N.| 
Wadoski te odesłano do komisji: aprowizacyjnej, z 


Komisja: przemysłowo-handlowa  przedsiawiia 


dążyć należy do natychmiastowego zed 
nia wojny? 
"Warszawa, dnia 7 października 1919 E 


WNIOSEK 


posła Ziemięckiego i tow. w przedmiocie usta - 
wy o stowarzyszeniach i s 


Wysoki Sejm raczy uchwalić; , b i 
Ustawa ssb 3 
e stowarzyszeniach i związkach. 

Art. 1. Wszyscy obywatele państwa por 
skiego mają prawo tworzyć dła celów. <nie 
sprzeczaych z prawami karnymi stowarzysze 
nią bez zezwolenia specjalnego ani oŚwiekicze- 
nią uprzedniego. 

Nie. wymaga również uprzedniego zezwo”. 
lenia ani oświadczenia łączenie się owani j 
szeń -w .zwiągki, 

Art, 2. Stowarzyszenia i związki, w ile 
chcą uzyskać osobowość prawną, winny byś. 
zarejestrowane przez odnośne wladze sądowe. 
Sposób rejestracji określi ustawa- specjalna." | 

Art 3. Związki zawodowe pracowników 
lub pracodawców, mające na celu obronę in- 
teresów ekonomicznych i zawodowych pracow 
ników lub pracodawców tej samej galęzi pra: | 
cy albo galęzi pracy podobnych lub zbliżonych 
o ile uzyskały osobowość prawną na zasadzie 
art. 2 Ustawy niniejszej, mogą występować - 
w sądzie w:charakterze powoda i interwenjen- | 
ta dia obrony interesu ogólnego, r 
wanego przez związek i w tym zakresie 
również zawierać umowy. Dz: 

"Art. 4. Zamknięcie Soveel i 

16 jody? 


związku stowarzyszeń, „utworzonych w 
ert. 1 Ustawy niniejszej może nastąpić 
nie w drodze sądowej i tylko w tych wypad 
kach, gdy zostanie stwierdzonem, że działał 
ność stowarzyszenia lub związku zmierza e 
celów sprzecznych z prawem karnem. ži 

Art. 5. Ustawa niniejsza nie rozciąga Ak 
na stowarzyszenia i związki, ubworzone w me 
lach zysku. 

Art. 6. Ustawa niniejszą obowiązne z | 
dniem jej ogłoszenia. Jednocześnie tracą 06) 
wszelkie przepisy, dotychczas chęritoiN A 


| 
ję 


M Í peera z ustawą niniejszą. 
j wędrowało od ministerjum oświaty do mię. pracy, | 


WNIOSEK NAGŁY 


posia Ziemięckiego i w przedmie- 

cie uzupełnienia art. 22 (e moratorjum mie- 
sżkaniówym dla bezrobotnych) Ustawy © 0- 
stronie lokatorów, (De. Pr. Nr. 02, z dt. 1.019), 


3 


Uzasadnienie. gł 
. "Bezrobocie, „spowodowane wojną, zaa. 
wciąż jeszcze tysięcy robotników. U% 


omienie ysłu postępuje tak wolno 
4003 ara node w najbliże 


szym czasie większej ilości ludzi. Roboty piłę 
bliczne nie tylko mię są rozszerzane, ëlo ule- 
gają redukcji, zwłaszoza w Warszawie i w: Ło 
dzi. Położenie mas bezrobotnych w sezonie: 
zimowym przedstawiać się będzie jonpono e gro 
niej. Pozbawionym zarobku oprócz, brak 
srodków wyżywienia grozi. jeszcze auaiga 
mieszkań, 

Ustawa o pr lokatorów (art. 22) podj 
zwala sądom zawieszać eksmisję edycja | 
cza3,do 3 miesięcy skt)? 

Wobec tego, iż stan materjalny |; 


y 


sze: w ciągu tego czasu, a moratorjum aty 
kaniowa zi się dla' nieh.1 paździenużk 
znajdują się one w położeniu bez jai 
nisternjum Pracy i Opieki Spolecznej 


grozi 1 października r. b. eksmisja. i N 
Dia ratowania bezrobotnych od ostatecz 
nej nędzy koniecznym jest między innemi po- 
zostawienie im dachu nad głową. rd 
„ Wobec powyższego podpisani wnoszą:. pa 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
Do art. 22 Ustawy o, ochronie lokataców * 
wprowadza się art. 22t o brzmieniu 
lącym: Po upływie 8-ch miesięcznego termin 
zawieszenia eksmisji, o ile położenie korzy 
staj jącego z moratorjum bezrobotnego nie zmie 
niło się na lepsze, sąd może odroczyć erni 
moratorjum w każdym poszczególnym 
ku na przeciąg dalszych 8-ch miesięcy, s i 
Warszawa, dnia 7 października 1919 r 


ą Š z haj 
Kronika sejmowa. 
Posiedzenie komisji rołnej. © 3 
Dnia 7 b. m. odbyło się przy zmniejszo, 
aym komplecie posłów. Zajmowano się, ep 
wą posiedzeń komisji, jakoteż ich porząd 
dziennym. Uchwalono odbywać posie 
dwa razy tygodniowo. Najbliższe -posi 
odbędzie się we czwariek. Na porządku 
nym sprawozdanie kierownika Gł- Urzę 
Ziemskiego, dr. R i dyskusja. 


Na posiedzeniu komisji ochrony pracy pad 
przewodniciwem tow, Ziemięckiego oma? 
no redakcję Ustawy o kasach chorych. + 
gzyniomo różne poprawki stylistyczne. 
wniosek tow. Żuławskiego przystąpiono do 4 
skusji nad wysokością skal zarobkowych 
bezpieczonych. Przyjęto podział na 12 | 
goryj ubezpieczonych. Do 1-ej kał. za 
są panie do 4 mok. dziennie, S M 


A 


„ROBOTNIK, 


f 
środa, 8 października 1919 r. 


przeinysłowców) chcieli obalić zasadę obo- 
wiązku ubezpieczenia wszystkich pracowni- 
ków, przyjętą już poprzednio przez komisję i 
mprowadzić ograniczenie zakresu obowiązko- 
wego ubezpieczenia. Zakusy przedstawicieli 
kapitału zostały jednak udaremnione. Uzyska- 


Na konferencji pokojowej popełniono błąd 
zasadniczy, mianowicie nie wezwano tam 
przedstawicieli Rosji. Delegaci czescy zdawa- 
li sobie sprawę z tego, że przeciwwagę wobec 


TO A państw zamorskich stanowiłaby 


tylko zdrowa i wiełka Rosja. Szczególnie bo- 


di oni tylko tylę, że komisja uchwaliła: od obo- | leśnie odczuli delegaci ozescy brak przedsta- 


wiązku ubezpieczenia mogą być zwolnieni dy- 
rektorzy przedsiębiorstw. i przedstawiciele 


0% rosyjskich przy rozwiązaniu 


kwestji 
cieszyńskiej. Konierencja pokojowa nie uzna- 


firm, bezpośrednio zastępujący właściciela ij wała metody obrony Czechów, która opierała 


zarabiający ponad 24 tysiące mk. rocznie. 
RA 
` Na otwarcie uniwersytetu Wileńskiego 
"Związek Polskich Posłów Socjalistycznych wy- 
delegował posłów tow. Czapińskiego i Nie- 
działkowskiego. Jako sprawozdawca „Robot- 
nika“, jedzie poseł tow. Ziemięcki. 


KRATER ERO JE OBRA NDO a aa SH 


Zemsta nietoperzy. Związek ziemian postano- 
wił wydalić ze swego zacnego grona p. Stanisława 
Janickiego, b. ministra rolnictwa, oraz posła Sewe- 
ryna ks, Czetwertyńskiego. Pierwszemu z nich 
mietoperze ze zw. ziemian zarzucają, że nie stawiał 
zasadniczego oporu reformie rolnej, drugiemu, że 
powiedział kilka gorzkich słów prawdy obszarni- 
kom i oświadczył się za demokratyzacją własności 
rolnej. 

Jest to jeszcze jeden dowód, z jaką bezwzgtę- 
dmością i  zaciekłością obszarnictwo prowadzi 
kampanję przeciwko reformie rolnej. 

Na czele tej kampanji stoi przyżeniony do wiel- 
kięj własności p. Stecki, były socjalista i ludowiec. 


Telegram y. 
Romnnita! Polskiego Sztabu Gereralzega 


EA } Warszawa, 7 października. 
Komunikat sztabu generalnego donosi z 
dnia 7 października: 

Front litewsko - białoruski: Artylerja nie- 
przyjacielska w dalszym ciągu silnie ostrzeli- 
wała nasze pozycje pod Bobrujskiem, Swisło- 
czą i Borysowem. 

Na odcinku poleskim nieprzyjaciel atako- 
mał bezskutecznie nasze pozycje pod stacją 
iPtycz. 

Pozatym na całym froncie oprócz akcji pa- 
troli wywiadowczych większej działalności 
bojowej nie było. 

Front wolyński; Spokój. 

W zast. szęfa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik. 


konwencja polsko-niemiecka. 


Warszawa, 7 października. 
(P. A. T.). Po podpisaniu konweacji pol- 
sko - niemieckiej o zwolnieniu internowanych 
i © amnestji, przewodniczący delegacji pol- 
„skiej w Berlinie, podsekretarz stanu Wróblew- 
ski i przewodniczący delegacji niemieckiej 
podsekretarz stanu Haniel, wymienili noty, 
zawierające dokładniejsze postanowienia, do- 
wykonania warunków konwencji. 
oP, Haniel w nocie tej do podsekretarza 
stanu Wróblewskiego stwierdził, że ułożono 
się przy zawieraniu konwencji co do nasię- 
pujących punktów: 

1) Wszystkie osoby, które wskutek po- 
wstania polskiego zostały wzięte do niewoli z 
bronią w ręku, internowane, zabrane w cha- 
rakterze zakładników, lub też osadzona w a- 
reszcie prewencyjnym, będą obustronnie wy- 
puszczone na wolność natychmiast, a więc 
przed ratyfikacją konwencji, kary zaś nałożo- 
ne w drodze dyscyplinarnej na te osoby bę- 
dą wstrzymane. Równocześnie rozpoczną SWo- 
je czynności komisje mieszane, przewidziane 
w artykule 11-ym konwencji dla nadzoru nad 
zwalnianiem internowanych i więzionych. Do 
komisji tej wchodzić będą przedstawiciele 0- 
bu stron po jednym z każdej. 

2) Rząd polski zgadza się przed nawiąza- 
miem oficjalnych stosunków dyplomatycznych 
i konsularnych z Niemcami dać wolny prze- 
'jzzd przez linjë demarkacyjną delegatom nie- 
mieckim, mianowanym w porozumieniu z 
"rządem polskim, którzy będą wysłani dla u- 
tworzenia urzędów paszportowych i dla opie- 
ki nad poddanymi niemieckimi, oraz nie sta- 
wiać im przeszkód w pełnieniu ich czynno- 
ści i w porozumieniu się z centrałnemi wła- 
dzami niemieckimi. 

8) Ze swej strony rząd niemiecki zobo- 
wiązuje się nie stawiać przeszkód przedsta- 
wicielom polskiego Czerwonego Krzyża na 
Górnym Śląsku w ich działalności dobroczyn- 
nej, zwłaszcza zaś w wypłacaniu zapomóg r% 
dzinnych. 

(W odpowiedzi na notę powyższą podse- 
Kkretarz stanu Wróblewski w nocie do p. Ha- 
niela przyjął do wiadomości zawarte w niej 
postanowienie wykonawcze, podkreślając, że 
co do osób, oraz co do miejsca urzędowania 


delegatów specjalnych rządu niemieckiego na, 


ziemiach polskich, musi nastąpić uprzednie 
porozumienie rządu niemieckiego 2 rządem 
polskim. 


Kremer: przeciw: Polakom. 


Praga, 6 października. 

(P. A. T.). W sobotę wieczorem dr. Kra- 
marz na zgromadzeniu stronnictwa narodowo- 
demokratycznego wygłosił exposć w sprawie 
polityki zagranicznej Czechów. W obszernym 
przemówieniu dr. Kramarz zaatakował gwał- 
townie Polaków, twiendząc, że polityka ich na 
konferencji pokojowej była pełna machiavelliz,. 
mu. Dmowski na wszelkie pretensje czeskie 
do Śląska Cieszyńskiego twierdził wobec cze- 
skich delegatów, że Śląsk Cieszyński nigriy nie 
pył czeskim, lecz austrjąckim, 


się na prawach historycznych. Od czasu rozpo- 
częcia walki dyplomatycznej o Śląsk Cieszyń- 
ski dr. Kramarz coraz wyraźniej widział glę- 
boką przepaść, otwierającą się między Cze- 
chami a Polakami, nietylko pod względem 
politycznym, ale i moralnym. Wobec tego Kra- 
marz zajmuje stanowisko, że czesko-słowac- 
ka republika powinna zmienić swą politykę 
względem Polaków. 


1 komisji kodyfiracyjnej. 
Kraków, 7 października. 

(P. A. T.). Prezydjum komisji kodyfika- 
cyjnej odbyło w Krakowie rosiedzenie w 
dniach 30 września i 1 października r. b. Prócz 
prezydenta prof. Firicha, brali udział w obra- 
dach: delegat Ministerjum sprawiedliwości 
szet sekcji dr. Müller, wiceprezydent prof. Till 
ze Lwowa, prof. W. Makowski z Warszawy w 
imieniu wiceprezydenta Bukowieckiego, oraz 
prof. W. L. Jaworski, jako sprawozdawca/gro- 
na krakowskich członków komisji kodyfika- 
cyjnej. Wiceprezydent Ciotowicz z Poznania 
z powodu stanu swego zdrowia przyjechać nie 
mógł, przysłał jednak wyjaśniające pismo w 
sprawach, tyczących się komisji kodyfikacyj- 
nej. Przed posiedzeniem prezydjum odbyły się 
na życzenie prezydenta komisji kodyfikacyj- 
nej posiedzenia ściśle informacyjne w przed- 
miocie uruchomienia tejże komisji, a złożone 
z członków komisji kodyfikacyjnej. Posiedze- 
nia takie odbywały się w Warszawie, Kraks- 
wie, Lwowie i Poznaniu. Na posiedzeniu pre- 
zydjum komisji kodyfikacyjnej uchwałono pro- 
jekt tymczasowego statutu organizacyjnego 
regulaminu, który przedłożony będzie pełnej 
komisji kodyfikacyjnej dla ostatecznego roz- 
patrzenia. Również omawiano szereg kwesti’, 
łączących się z zadaniami pierwszej kadencji 
pełnego posiedzenia komisji kodyfikacyjnej. 
Wobec licznych koniecznych zarządzeń wstęp- 
nych ze strony prezydjum, pierwsze posiedze- 
nie odbędzie się nie wcześniej, jak z począt- 
kiem listopada r. b. Posiedzenie odbędzie się 
w Warszawie. Prezydent komisji kodyfikacyj- 
nej urzęduje obecnie w Krakowie, ul. Batore- 
go nr. 21. 


Delegacja Loiewskd. 
Wilno, 7 pażdziernika, 
(P. A. T.). Jutro 7 października, spodzie- 
wany jest tu przyjazd delegacji rządu łotew- 
skiego do-rządu polskiego z szerokiemi peł- 
nomocnietwami natury politycznej, wojskowej 
i handlowej. 


Śptnacja m Litwie. 

Wilno, 7 października. 
(P. A. T). Z Kowńia donoszą: Kryzys 
ministerjalny trwa w dalszym ciągu.  Sleze- 
wicz definitywnie podał się do dymisji. Pre- 
zydent Smetona polecił utworzenie mowego 
gabinetu Gatwanowskiemu, delegatowi Tary- 
by na konierencję pokojową. Pragnie on 
wciągnąć do gabinetu Waldemarasa, Tubeli- 

sa, Szymikusa i Żylińskiego. 

Wilno, 7 października. 
(P. A. T.). Do Kowna nadeszła wiado- 
mość o krwawym napadzie Niemców na ucz 
niów gimnazjum litewskiego w Szawlach. 
Niemcy zażądali oddania gmachu szkolnego. 
na koszary. 
działy odmownie, Niemcy zajęli gmach siłą, 
zabili dyrektora, jednego ucznia i pobili 29 


uczniów. 
fryzys własn. 
Berlin, 7 października. 
(P. A. T.). „Acht Uhr Abendblatt“ przy- 
tacza doniesienie agencji centralnej z Paryża, 
wedle którego na wybrzeżu dalmatyńskim 
wylądowały oddziały amerykańskich maryna- 
rzy. Oddziały te mają rozkaz amerykańskie- 
go sekretarza dla spraw marynarki — Da- 
nielsa, aby podjęły walkę z Włochami, gdyby 
ci chcieli zaatakować Trogir, Split i inne miej- 
scowości. 


e 


: ,. Wiedeń, 7 października. 
(P. A. T.). Dzienniki donoszą z Rjeki, że 
dAnnunzio zarządził: aresztowanie jugo-sło- 
wiańskich i amerykańskich obywateli w Rje- 
ce oraz odstawienie ich do obozów koncen- 
tracyjnych. Roboty fortyfikacyjne koło Rjeki 
postępują. Na terytorjum miasta ustawiono 
ciężką artylerię. 
Berlin, 7 października. 


(P. A. T.) „Tägliche Rundschau“ przy- 


miałaby także podjąć operacje wojskowe. 
Zurych, 7 października. 


tychmiasiowej ratyfikacji pokoju wersalski 


nowa Izba zaiwierdzi traktat pokojowy. 
Zurych, 7 października. 


Kiedy władze szkolne odpowie- | 


tacza doniesienie „Neue Ziiricher Zig.*, że 
między Włochami a Rumunją miało przyjść do 
konwencji wojskowej, wedle której Rumunja 
na wypadek wojny włosko - jugosłowiańskiej 


(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Rzymu 
domoszą: W sobotę rano odbyła się długa na- 
rada w pomięszkaniu prezydenta ministrów. 
Włoski poseł w Paryżu i Tittomi zażądali na- 
ego 
i pokoju w St. Germain. Po południu rada mi- 
nistrów postanowiła poprosić króla o przyję- 
cie traktatu pokojowego. Nikt nie wątpi, że 


(P. A. T.). (Radj: st. pozn.). Pisma szwai-l strem finansów Tefwek-bej; 


N 331. 


4 
carskie donoszą o walkach, które się toczą po“ 
między Serbami a Włochami wzdłuż wybrzeża 
dalmatyńskiego. i 
Rzym, 7 października. Ą 

(P. A. T). (Radjot. st. pozn.). Zac. j 

nie blokady Rjeki daje się coraz bardziej do= 
tkliwie odczuwać. Rada narodowa miasta Rje- 
ki wystosowała do rządu włoskiego ostry pro 
test. Włoski Czerwony Krzyż usiluje dostar= 
czyć środków żywności dla dzieci, znajdujących 
się w Rijece. zz 


„ży 

Lugano, 7 października, -. 
(P. A. T.). (Radjot. st. pozn.). Książę Av 

sta, który z ramienia króla włoskiego per- 
traktował z d' Annunziem, powrócił do Rzymu, 
Książę Aosta miał skłonić d'Annunzia, aby 
swoje zamiary ograniczył tylko do zajęcią 
Rjeki i żeby więcej ochotników nie przyjmo= 
wał, oraz żeby oczekiwał na zakończenie pers 
traktacji, które toczą się między rządem wła. 
skim a aljantami. Onegdzj odbył książę długie 
narady z Nittim. 


R 


Rzym, 7 paździemika. | 
(P. A. T.). Havas. „Popolo: Romano“ 
stwierdza, że sprawa Rjeki weszła już w sta 
djum, w którem będzie można powziąć ostā- 
tecznie decyzje, Chociaż nie udało się jeszcze 
rozwikiać tej sprawy, to jednakowoż prawdo* 
podobieństwo powodzenia w jej rozwiązaniu 
jest już tak wielkie, iż można mieć nadzieję, 
że Włochy pozbędą się wkrótce tej zmory, 
Wiedeń, 7 października. 
(P. A.'T.). Biuro korespondencyjne donos 
si z Paryża: Rzymski sprawozdawca „Petit 
Journalu“ podaje, że król wioski ratyfikował 
traktat wersalski i z St. Germain rozporzą- 
dzeniem na mocy uchwały powziętej przez ra- 
dę ministrów. 


że 
0 traktat pońdjowy. 
Paryż, 7 października. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). „Temps“ 
dowiaduje się, że rząd angielski w tych dniach 
zawiadomi mocarstwa zaprzyjaźnione o doko= 
nanej ratyfikacji traktatu pokojowego. Izbą 
Gmin i Izba Lordów wypowiedziała się za ra- 
tyfikacją już kilka tygodni temu, natomiast 
Australja i inne dominja angielskie ratyfiko= 
wały traktat dopiero w końcu ubiegłego tys 
godnia. i 
Paryż, 7 października. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Ratyfikas 
cja traktatu pokojowego przez Japonję nastą- 
pi około 10 października. 
Wiedeń, 7 października, 
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do- 
nosi z Amsterdamu pod datą 6-go. Dzienniki 
donoszą z Nowego Jorku, iù tam spodziewają 
się przyjęcia traktatu z następującemi zastrze- 
żeniami: 1) wyraźnie będzie stwierdzona dok- 
tryna Mouroego, 2) kongres będzie ming 


prawo decydować, czy wojska amerytańskie 
mogą być użyte w Europie, 3) związek naro- 


dów nie będzie miał prawa mieszania się w 
sprawy Stanów Zjednoczonych. a 

) Wiedeń, 7 października. . 

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne doe 
nosi: „Sun“ podaje z Waszyngtonu, że po ra» 
tyfikacji traktatu przez którekolwiek trzy pańe 
stwa sprzymierzone nastąpi zwołanie związku 
narodów, niezależnie od tego, jak się będzię. 
przedstawiała sprawa ratyfikacji w Waszyng= 
tonie. Zwołanie związku musi nastąpić z tega 


|powodu, że w 15 dni po ratyfikacji traktatu 


przez trzecie państwo związek ma objąć ad-. 
ministyację Zagłębia Saary. 


Wydory do parlanenii węgierskiego. 


Budapeszt, 7 października. 
(P. A. T.). (Radj. st. pozn.). Cenzura pres 
wencyjna została zniesiona. Wybory do Izby, 
węgierskiej wyznaczono na 3 i 4-go listopada, 
do senatu węgierskiego na 7 i 8-go listopada. 
Parlament węgierski zbierze się 20 listopada, 


Walii w Rosji. 
Wiedeń, 7 października. 

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do 
imosi z Moskwy: Sprawozdanie frontowe z dn. 
6 b. m. brzmi jak następuje: Na froncie are, 
changiełskim przeszedł nieprzyjaciel do ata 
ku. W okolicy Czernihowa walki trwają da- 
lej. 20 wiorst na pólnoeńy - zachód od Dźwiń- 

obsadził nieprzyjaciel prawy brzeg Dźwie 
Z W okolicy Starego Oskola cofnęliśmy nas 
sze wojska. Nieprzyjaciel usiłował przejść 
Don. W okolity Kurgania cofnęliśmy się po- 
za Sobol. 


W prowincjach nadnałtyckich. 
Wiedeń, 7 października, 

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne | 
z Berlina pod datą  7-gó b. m.: „Deutsche 
Allgemeine Zeitung“ podaje z Królewca, iż 
według informacji ze źródeł wiarogodnych po« 
stawa wojskowa Niemiec w prowincjach nade 
baltyckich po ostatnich wypadkach nie uległa 
zmianie. Wojska nadal chcą pozostać w Kure 
landji. Dziennik podaje to doniesienie z za+ 
strzeżeniem. 


~- Nowy gabinet w Tarji. 


(P. A. T.). (Radj. st. pozn.). Nowy ga! 
net turecki został ukonstyiuowany. Wielki 
wezyrem zamianowany jest gen. Ali-Rita- 
sza; ministrem spraw zegranicznych Mustaf 
Restid- ; ministrem wojny Dżemal-baszaş 


nistrem sprawiedliwości Mustafa-Bej; minis 
ministrem robóg 


ministrem marynarki Seleil-basza; ministrem 
spraw wewnętrznych Damad-Szeryf-basza; mis . 


Paryż, 7 października. 


vE 
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"publicznych Hamed-Abut-basza. Nowy gabi- 
' net ma na zlecenie sułtana przygotować wy- 
' pory do parlamentu. 


Syttacja w Armenii. 
Wersal, 7 października. 

; (P. A. T): (Radj. st. pozn.). „Matin“ do- 

„ posi z Waszyngtonu, że deparłament państwo- 

"wy udzielił senatowi wyjaśnień w sprawie po- 

- łożenia Armenji i zażądał wysłania tam 20.000 

|<żolnierzy. Według sprawozdania pułk. Has- 

kiella, Armenja. posiada 10.000 źle uzbroja- 
mych żolnierzy. 


Koniec angielskiego strajka kolejowego. 


Londyn, 7 października. 
, (P. A. Teh: (Radi. st. pozn.). Biuro kore- 
/.gpon. Reutera donosi urzędowo, że ukończo- 
| py został ogólny strajk kolejowy. 


G-godzinny dzień prety w hiszpanii, 
Berlin, 7 października, 
| (P.A.T.). (Radj. st. pozn.). „Berliner Lo- 
%alanzeiger* donosi, że w Hiszpanji zosta) 
‘` «aprowadzony ogólny 8-godzinny dzień pracy 


$ r s + taht 
laburzania na półwyspie. Pirenejstam, 
Paryż, 7 października. 
„' (P. A. T). Według wiadonfości nadesła- 
üych z Madrytu usiłowała grupa syndykali- 
"głów uwolnić uwięzionych towarzyszy. Woj- 
sko wkroczyło i rozpędziło maniłestantów. 
Zajście to spowodowało ponowny wybuch 
strajku kolejarzy. Strajk ma charatker rewo- 
Iucyjny. Ponieważ rząd odłożył wprowadze- 
nie 8-miogodzinnego dnia pracy, wzmogła się 
agitacja i strajk ogarnął całą Portuzadją. W 
' Lizbonie panuje względny spokój po obsadze- 
miu punktów strategiczzych przez oddziały ka- 
'.gabinów maszynowych i piechoty. (Zwraca- 
` my uwagę P. A. T., że wiadomości tyczące się 
"Hiszpanji należałoby podać oddzielnie od 
wieści z Poriugalji. Red.). 


wł CJE R) 
aa Teatry w Poznańskiem, 
Poznań, 7 października. 
« (P. A. TJ). Z inicjatywy i staraniem wy- 
fziatu kultury i sztuki przy ministerjum b. 
` dzielnicy pruskiej zorganizowano dotychczas 
$ objazdowe teatry dla ziem, powracających 
obecnie do Polski, mianowicie: dła północ- 
„nych kresów, Poznańskiego i Prus Królew- 
-skich z siedzibą w Bydgoszczy i Toruniu. Dla 
"Górnego Śląska, oraz dla Warmii i 4 pówia- 
" tów plebiscytowych Prus Królewskich z siedzi- 
« ba w Olsztynie. 


Kielce. 


(Korespondencja: własna). 
t a W dniu 1 października r. b. odbyla się konfe- 
/ pencja miejscowa reprezentantów wszystkich partji 
- gocjalistycznych związków zawodowych, delega- 
- łów poszczególmych fabryk i fachów. Zebranie zo- 
/„gtalo zwolane przez O, K. R. P. P. S.i Radę Zwiąż 
- ków Zawodowych ziemi Kieleckiej, celem omówie- 
- ia sytuacji politycznej i spraw, - z 
. strajkiem rolnym, zapowiedzianym na wypadek 
odrzucenia przez Rząd żądań, postawionych przez 
proletarjat rolny. ZeLranie zagaił i prowadził 
tow. Biedny. Na konferencji wypowiadali się repre- 
gentanci pariji politycznych, a następnie przedsta- 
wiciele Związków zawodowych, delegacja tabryk 
"1 poszczególnych zawodów; zebrani, reprezentu- 
jący z górą sześć tysięcy robotników, jednomyślnie 
wypowiedzieli się za poparciem żądań robotników 
golnych. j t 
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Zamość, 
(Korespondencja własna). 


Dnia 28 września odbył się dzień prasy w Za- 
mościu. W celu wywarcia jaknajwiększego wpływu 


pa szerokie warstwy proletarjatu, na dzień 28-y|, 


- września kom. dnia prasy zainicjował wiec, na któ- 
i rym przemawiali: F. Jasiński, delegat C. K. W. 
t Kmicie i t, Czop, wyjaśniając zebranym znacze- 
pie prasy socjalistycznej. x , X 
-4 Na zakończenie t. Czop odczytał rezolucję 
, mniej więcej tej treści: Pomimo przeszkód ze stro- 
* ny burżuazji, postanawiamy nieść światło kultury 
< goci. między lud. Domagamy się zaprzestania re- 
. presji i aresztowań redaktorów. Wolność słowa, 
| druku konieczna. Poniewa” dzisiejszy system ekono- 
q miozny, oparty na lichwie i wyzysku, przeszkadza 
= proletarjatowi w pochodzie ku wyżynom kultural- 
. mym, postanawiamy zwalczać paskarstwo i wyzysk, 
jako czynniki, przeszkadzające rozwijaniu duchowe- 
mu mas proletarjackich, 
Również wojna wytwarza anormalne stosunki, 
' temujące rozwój kulturalny ludzkości. Zakładamy 
' więc protest przeciwko prowadzeniu wojny. i 
'4 Domagamy się przeprowadzenia reform spo 
~ jecznych, któreby polepszyły byt ludu pracujące 
‘igo i w ten sposób otwarly wrota prawdziwej nan- 
ve dia ludu. TRY 
Przez caly dzień odbywała się kwesta na fun- 
< dłosz prasowy. Zebrano 1070 kor. Czop. 


Brzeziny. 
(Korespondencja wlasna). 


Staraniem miejscowego Klubu robotniczego P. 
fp. S. urządzona została w dniu 20 września r. b. w 
(sali Straży ogniowej wielka zabawa ludowa na fùn- 
dusz prasy socjalistycznej, która dała czystego d9- 
-chodu mk. 416. RAR 
4. W środę dnia 1 października r. b. o godz. 7 
miecz. odbyło się w lokalu Rady robotniczej w 
Brzezinach ogólne zebranie tejże, po: wysłuchaniu 
| bszernego referatu, wygłoszonego przez tow. Bo- 
o gumila i przemówień tow. tow. Tomczyka i Niedź- 
- miedzia, o tem, jak wielkie znaczenie ma prasa na- 


ko, 
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że to jest jedyna broń proletarjatu volskiego 


| „ROBOT 
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związanych ze 
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N 
pod sztandarem P. P. S., zebrani postanowili jedno- 
głośnie wyasygiować z kasy Rady robotniczej 1000 
marek na fundusz prasy socjalistycznej. W końcu 
zebrania przyjęto następującą rezolucję: 

Licznie zebrani na ogólnem zebraniu Rady 
robotniczej w Brzezinach wzywają Rząd 1) aby za- 
niechał wojny na wschodzie, wojny, która przynosi 
tyle strat tak w łudziach, jak i w pieniądzach. 2) 
aby rząd przyjął ostre Środki przeciwko tym, któ- 
rzy przyczyniają się do obecnej strasznej drożyzty, 
8) aby rząd staret się o uruchomienie przemysłu 
i robót publicznych; zwracamy rządowi uwagę na 
|to, że jesteśmy bosi i nadzy, a zima nadchodzi. 

Oprócz tego staraniem tegoż Klubu organizo 
wany jest w Brzezinach dzień kwiatka na fundusz 
prasy socjalistycznej w dniu 5-go października r. b. 
Wacek. 


Z Pruszkowa. 
(Korespondencja własna). 3 
W dniu 28 września z okazji „Dnia Prasy So- 


cjalistycznej" wygłosiła odczyt tow. Hanka z War- 


szawy. Prelegentka w blizko godzinnem przemó- 
wieniu skreśliła: sytuację polityczną, drogę pośred- 
nią-przejściową, która wiedzie do socjalizmu oraz 
historię powstania prasy socjalistyczuej polskiej, w 
szczególności zaś „Robotnika“, jako centralnego or- 
gany naszej parjti. 


Strzjk zecerówa 


Jak nas informują, prawie połowa dru- 
karń już idzie wobec tego, że wiaściciele'przy- 
jęli żądania zecerów aż do ogólnej ugody. Pra- 
cuje około 700 rob. (wraz z drukarniami ga- 
zetowemi), podczas, gdy strajkuje przeszlo 
800. 

Represje policyjne z powodu strajku w 
zmilitaryzowanej drukarni państwowej nie u 
stają. Policja a również żandarmi nachodzą, 
(niekiedy kilka razy na dobę, mieszkania 
strajkujących, przeważnie jednak nie zaslają 
ich w domu. 

Dzieją się przytem różne bezprawia. Tak 
np. policja przyszła o godz. 4-ej w noty do 
mieszkania nakladaczki Aleksandry Bentkow- 
skiej (Śliska 27) i ponieważ nie zastała jej w 
domu, aresztowała ojca jej, stolarza, którego 
do godz. 9 rano trzymano w komisarjacie. 

Nie znaleziono w mieszkaniu (V kom.) 
maszynisty Stypułkowskiego. Pplicjant z te- 
go powodu wywarł swą złość na córce, dwu- 
nastoletniej dziewczynie, której wygrażał, do- 
pytując się, gdzie jest ojciec. Dziecko ze stra- 
cku rozchorowało się. Kod 

Oto w jaki sposób walczy się ze strajkiem 
zecerów. TE 65 


Liia pt. 


Baczność towarzysze pracownicy poczty, telo- 
grafów i telefonów! Dnia 10 października r. b. o 
g. 8 wiecz. w lokalu partyjnym P. P. S„ Al. Jero- 
zolimskie nr. 56, odbędzie się zebranie czionków 
1 sympatyków P. P. 8., w celu omówienia ważnych 
spraw zawodowych organizacyjnych. Upraszamy o 
najliczniejsze przybycie. Komitet organizacyjny. 

Komitot dnia prasy socjalistycznej, W czwar- 
tek dnia 9 o g. 8 w. w lokalu „Robotnika“ Komi- 
tet organizacyjny „Dnia Prasy Socjalistycznej* u- 
prasza członków, którzy brali udział w organizó- 
waniu przedsiębiorstw na „Dzień Prasy Socjali- 
stycznej” w Warszawie, na zebranie likwidacyjne. 


Zebranie studontek popeosówek. W środę o g. 7 
w lokalu „Robotnika“ odbędzie się zebranie stu- 
dentek, pracujących w P. P, S, w związkach zawo- 
dowych, kooperatywach, instytucjach kulturalno- 
oświatowych, oraz pokrewnych. Uprasza się o licze 
ne przybycie. 


7. rucan rokoniezepo. 


Rob. wydz, wychowania dziecka, Sekretariat 
Robotniczego wydziału wychowania dziecka i opie- 
ki na niem niniejszem przypomina Tow. delega- 
tom od Związków klasowych i kooperatyw, iż dziś, 
t.j. w środę, odbędzie się zwyczajne zebranie za- 
rządu. Wobec bardzo ważnych spraw uprasza sią 
o jaknajliczniejsze punktualne przybycie na godz. 
4-tą do lokalu sekrotarjatu. 


Z. P. M. 8. Centralny Związek Pols. Młodzie- 
ży Socjalistycznej serdecznie dziękuje pp. Helenie 
Orlikównie, Idzie Paschalisównie, Irenie Nerrinis, 
Krystynie Krasuckiej, oraz pp. Janowi Niwińskie- 
mu, Czesławowi Rożańskiemiu, Geoncjuszowi Rusz- 
czycowi, Bronzowi; Zygmuntowi -Halickiemu i Jór- 
kowi za łaskawy współudział w przedstawieniu 
na rzecz funduszu prasowego związku w d. 5 paźdz. 
19 r. w sali handlowców, Siezna 16. 


Baczność robotnicy prz. ckomiceznogot W nie- 
dzielę dn. 12 października r. b. o g. 10 rano w lo- 
kalu Komisji centralne; klasowych związków za- 
wodowych, ul. Chłodna 10, odbędzie się walne ze- 
branie członków Związku zawodowego robotników 
i robotnie przemysłu chemicznego. Towarzysze pco- 


{seni są o liczne i punktualne przybycie. Na p0- 


rządku dziennym sprawy bardzo ważne, 
> Z Rady Zw. Zaw. W środę d. 8 b. m. o g. 6% 


włecz. odbędzie się zebranie Rady związków za- 
wodowych przy ul, Chłodnej nr. 10. 


Z zebrania delegatów kolnerów. W d. 7 b. m. 
w lokalu własnym odbyło się zebrznie miesięczne 
delegatów. Po omówieniu "niektórych drobnych 
spraw, poruszono sprawę realizacji uchwał zjazdo- 
wych, a w szczególności 15% w cukierniach. ' 
Sprawa wywołała gorącą dyskusję, w której 
przebijało się zdenerwowanie postawy wyczókują- 
cej i żywioły najbardziej spokojne dziś skłoniły 
sią na stronę radykalnych, co stworzyło większość 
bezwzględną za natychmiastową akcją. Zarząd, bę- 
Idąc w sładjum przygotowań do akcji, narazie był 


d 


K“, środa, 8 października 1v9 r. 


|Warszawy z propozycją utworzenia dla 
zu lio dzieci szeregu schronisk, s 


przeciwny natychmiastowemu wystąpieniu, propo 
nując kilkodniową zwłokę. lecz pod naporem beze 
względnej większości, zgodził się na akcję firm 
większych, a pozosiałe odroczono do soboty. 


Przyczem dla szczegółowazego omówienia tecłr | 


nicznego prowadzenia akcji zwołane jest ponowne 
zebranie delegatów na piątek 10 b. m. 

Fsporantyści robkotniey. Kólko esperantystów 
„Praca“ uprasza towarzyszy i sympatyków © zb! 
ranie i nadsyłanie starych marek pocztowych, gdyż 
zamieniane za granicą przez tamtejszych esperaik 
tysbów, powiększać będą fundusze kółka. ł 

Ogłoszenie, Zebranie Rady Naczelnej Związku 
robotników i robotnie miejskich odbędzie się W 
czwartek dn. 9 października r. b. o g. 6 wiecz. punk- 
tualnie w lokalu Związku, Al. Jerozolimska 56, 
m. 4. Sprawy bardzo waćme. Obecność delegatów 
jest obowiązkowa. 

urna M na w 


lycie gospodarcze, 


Kursy Państwowej Centrali Dewiz z dn, 7-g0 
października 1919 r. A 

Funty sterlingi 145.—, dolary 84.50, tranki fran- 
cuskie 4.05, franki szwajcarskie 6.10, franki belgij- * 

skie 4.05, liry 3.55, marki tińskie 1.60, leje rumuń- 

skie 1.55, lefy bułgarskie 0.80, floreny holeuder= 

skio 13.—, korony szwedzkie 8.30, korony notwe” 
skie 7.85, korony duńskie 7.20, marki niemieckie 

140.—, (banknoty drobne do mk. 10.— włącziłe 
100.—), korony niem. austr., 52.—, korony czeskie 
100.—, 


"Umowa kolejowa z Rumunją. Misja Handlowo" 


przemysłowa Rzeczypospolitej Polskiej na polude . 


niowej Rosji podaje do wiadomości, że po wyjeż 
dzie z kraju zatrzymała się po drodze do Rosji po 


f 
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łudniowej w Bukareszcie, gdzie zawarła z rządem | 


rumuńskim prowizoryczną umowę tranzytowo-tran= 
sportową, umożliwiającą korzystanie z kolei re 
muńskich od granicy polsko-rumuńskiej do Galis 
cji i z powrotem, w celu przewozu towarów móe 
szych do Rosji i wwozu surowców z Rosji do kraju. 

Z Rumunji misja wyjechała via Galacz do 


Konstantynopola, gdzie brak komunikacji stato | 


wej zatrzymał ją na tydzień. | 


Obecnie misja handlowo-przemysłowa zmajdne | 


je się w Rostowie i prowadzi rokowania z rządem © 
generala Denikina, w celu zawarcia umowy konie 


pensacyjnej. ' \ 


| 


w torabkseh do własnoreęczneygo farbowa” 8 


nia wszelkiego rodzaju materjałów 
są bszsprzecznie lepsze od wszelkich po 
dobnych fabrykatów,; 


Dostać można w aptekacch, skł, apteczm. 
kooperatyw., składach farb 1 mydlarniach. 
AG Bic aerae =" 


`- Kronika. 


wA 


i 


] (a) Opustezono dzieci. Ministerjum zdrowi” - 


publicznego zwróciło się do zarządów miast z pro” 
pozycją urządzenia w miastach schronisk dla dzie- 
ci, pozosiających bez opieki rodzicielskiej i odd% 
nych na los ulicy. Ministerjum proponuje udziel+ 
nie takim schroniskom subwencji rządowej w wy“ 


sokości 50 procent wydatków ogólnych. Wedlug 
zebwanych przez Ministerjum danych liczba opusta | 
czonych i zaniedbanych przez rodziców dzieci jes 


bardzo wielka i staje się komiecznem niezwłosmie 


rozpocząć szeroką akcję dla opieki nad niemi. Mis | 


nisterjum zwróciło sią również do magistratu m 
zbieranych 


Uniwersytet Lndowy (Oboźna 4) organirujo w 


roku szkolnym 1919/20 wykłady języka polskiego, - 
literatury, arytmetyki, historji, geogratji i nauk 


przyrodniczych, czytanki literackie i przyrodniczó, 
komplety śpiewu chóralnego oraz deklamacji. 
Wykłady odbywają się w godzinach od 5 do 9 
wieczorem. ' > 
Zapisy na wykłady przyjmuje kancelarja Uniw: 
Lud. codziennie oprócz niedziel i świąt w godz, od- 
6 do 8 wiecz. RW mó”. 
Muzeum pedsgogiezna, Teruieka 4. Dziś o galz 
7 wiecz. dalszy ciąg konłerencji na temat po 


wa 


czątkowego nauczania rachunków w „Szkołę Praeg* 


(a) Uroczystości wileńskie. Wobec otwaroła 
uniwersytetu imienia króla Stefana Batorego W. 
Wilnie, na uroczystość tę udają się z różnych diok 
nie Polski delsgecje przedstawicieli instytucji 1. 
korporacji. Ze Lwowa udaje się umyślna 1 
delegacja młodzieży uniwersyteckiej polskiej, die 


której Ministerjum oświecenia wyznaczyło na też 


cel subwencję 3000 ralk., takież delegacje młodzieży 


wyruszą z Warszawy, Krakowa i Poznania. Instytt" | 


cje i korporacje warszawskie zwróciły się do ms- > 


nych osobistości w Wilne z prośbą urzędoweg> | 


reprezentowania ich na uroczystościach. Związek 


artystów polskich w Warsazwie, na czele z p. Sob 
skim, udaje się do Wilna dla przyjęcia udziału w | 


przedstawieniach teatralnych. Dyrekcja kolei %Y* 
prawi kilka umyślnych pociągów do Wilna dla 
zabranią osób, udających się na uroczystości. 


(a) Żywność dla Wilna, Ministerjum aprowi ` 


zacji onegdaj wysłało do Wilna pociąg z artykuła | 


mi aprowizacyjnemi kontyngensowemi na p 
ludności ma przeciąg miesiąca. 


(a) Zatargi agrarno. W pow. Bialskim w Gali 


cji właściciele ziemscy masowo rugują z majątków | 


robotników rolnych i fornali. Śród robotników 10k 
nych z tego powodu panuje rozgoryczenie i poł 
niecenie 1 mogą wyniknąć niepożądane zajśc 


O powyższem zawiadomiono odnośne władzą, * | 


celu przedsiębrania spiesznie zarządzeń dla usun 
cia tego zatargu. owo A 
Wycieczka koła mł. rzemieślniczej P. T. K, 087 
będzie się dn. 12 b. m. do Żelazowej Woli (mel 
śca urodzenia Fr. Chopina). Zapisy na wycieczkę 
przyjmuje Kom. wycieczkowa koła w środę i 
tek dn. 8 i 9 paźdz. między 6 m. 308 8 w T 


» 


rzystwie Krajoz., Karowa 81, 


 Zaarosztowanie nadleśnego. Coraz liczniejsze | 


skargi I zażalenia na praktykowane nadużycia w 
nadleśnictwie lipkowskiem, w powiecie Kolneń- 
skim, spowodowały przedsięwzięcie przez Minister- 
tam rolnictwa i dóbr państwowych rewizji, której 
wyniki usprawiedliwiły te skargi. Wczoraj policja 
kolneńska otrzymała od prokuratora sądu apelacyj- 
mego telegraficzne polecenie zaaresztowania i osa- 
dzenia w więzieniu prewencyjnem Władysława 
Zadrogę, nadleśnego w obwodzie lipkowskim, po- 
wiatu kolneńskiego. Śledztwo powierzono miejsco- 
wemu sędziemu śledczemu. 


(m) Zamordowanie żołnierza francuskiego. 
Jeszcze dnia 24 lipca r. b. został wyslany z rachun- 
kami i pieńiędzmi (1.300 franków) z Pragi do Rem- 
fbertowa kapral armji francuskiej Marchanda z 24 
sekcji 2 parku artylerji i dotychczas nie wrócił. Do- 
piero onegdaj policjant: z 17 komisarjatu znalazł 
w zaroślach na Saskiej Kępie zwłoki zaginionego 
kaprala, będące w zupelnym rozkładzie. W ubra- 
niu trupa zmaleziono tylko rachunki. Z powyższe- 
go przypuszczać należy, że kapral został zamordo- 
wany i ograbiony, 


(m) Zamach samobójczy. Zamieszkała przy ul. 
Śniadeckich nr. 9 Michalina Wułllertówna, lat 30, 
ekspedjentka, w zamiarze samobójczym otruła się 
jodyną. Lekarz Pogotowia, po usunięciu niebez- 

ieczeństwa, pozostawił desperalkę na miejscu. 
rzyczyna rozpaczliwego kroku — zawód miłosny. 


(m) Podrzutek w szpitalu. Do szpitala Dzieciąt- 

ka Jezus zgłosiła się kobieta około lat 17-tu z proś- 
bą o przyjęcie do domu wychowąwczego podrzut- 
ka, znalezionego jakoby w pociągu w drodze z Pa- 
bjanie do Wilna. Z chwilą, gdy zwrócono uwagę, 
że w komisarjacie musi być sporządzony protokuł, 
kobieta owa pozostawiła podrzutka w poczekalni, 
a sama zbiegła. Przy dziecku płei żeńskiej, maią- 
cem około trzech miesięcy, znaleziono metryczkę, 
wydaną przez paraiję Najśw. Marji Panny w Pabja- 
nicach za nr. 208 z dn. 6 sierpnia r. b. na imię 
Szczepana Łowniczaka. 


(m) Uratowanie tonacej. 10-lethia Leokadja 
Wasilewska (Plocka nr. 26) wpdała wskutek nie- 
ostrożności do glinianek przy ul. Magistrackiej we 
wsi Koło-Budy i zaczęla tonąć. Na pomoc pośpie- 
szył Jan Wasilewski (Paratjalna nr. 51) i wydobył 
z wody dziewczynkę, dającą słabe oznaki życ:a. 
Lekarz Pogotowia, po doprowadzeniu do przytom- 
ności, przewiózł Wasilewską do szpitala dziecięce- 
go im. Karola i Marji na ul. Leszno. 


(m) Wóz pod pociągiem. Na stacji Dęblin pa- 
rowóz, mający przed sobą 5 wagonów, kierowany 
przez maszynistę Wladyslawa Szpondra i spinacza 
Adama Kalbarczyka do twierdzy Dęblin, najechał 
na furmankę, wskutek czego znajdujący się na niej 
kapral sziąbowej kompanji twierdzy Dęblin, 19- 
łetni Michał Szczygieł, dostał się pod koła wagonu, 
które obcięly mu prawą stopę do kostki, zaś robot- 
mik urzędu budowlanego twierdzy Dęblin, 19-letni 
Paweł Waniak został potłuczony i zraniony w gło- 
wę. 


(m) Fałszywe banknoty. Na dworcu kolei Wie- 
deńskiej Antoni Gontarczyk z Kask, kupując bilet 
w kasie kolejowej, dał 20-markowy banknot falszy- 


wy. 

— Na tymże dworcu Maksymiljan Necel, ku- 
pując bilet w kasie kolejowej, dał kasjerowi 
markowy banknot falszywy. 


(m) Kradzieże na kolejach. Na stącję kolei Wies | 


deńskiej przybył z pociągiem towarowym wagon 
z towarem dla firmy „Haliel i Szuldberg“ w War- 
szawie. Wagon był zamknięty z jednej strony na 
kłódkę, z drugiej na płombę. Kłódka okazala się 
zepsutą, zaś w wagonie brak dwóch skrzynek skór, 
wartości — wedlug oceny powyższej lirmy—80.000 


mk. 

' — W pobliżu stacji. Zielonka z wagonu towa- 
rowego skradziono w biegu pociągu skrzynki 
słoniny z transportu, wiezionego do Mińska. 

'— Na słaoji Lublin stwierdzono, że z wagonu 
towarowego, po oberwaniu płomb, adzionmo dwa 
worki żyta, wagi 160 kig. 


Z BURZLIWEJ 


do sierpnia I9I9 r. 


apelacji, do poboru 


sjach jedna marka 
niego praktykanta 


m. 5, Henryka 


Bp 1 M A M 


Fabryka wagonów w Sanoku (Galicja) - 


przyjmie natychmiast 


zdolnych stolarzy 


(fajerburszów) umiejących obchodzić się z młotami parowymi, Pierw- 


szenstwo mają ci, którzy pracowali już 


Ludowe Tow. Wydawnicze we Lwowie 
ul. Sykstuska 21. 


IGNACY DASZYŃSKI. 


Mowy Sejmowe wygłoszone w czasie od października 1918 r. 


Cena za egz. 8 kor. 


Do nabycia w Księgarniach, Biurach dzienników, trafikach 
oraz w admin, „Dziennika Ludowego* gdzie też można za- 
mawiać większe ilości egz. 


Prośby 


posady, sprawy karne prowincjonaine, po- 
rady w sprawach komornianych — eksmi- 


Kawalerowie 


8 


„ROBOTNIK”, środa, 5 pazdziernika 1919 R 


do końca bieżącego tygodnia, t. j. do dnia I3-go października 


dia publiczności 


j a i : 


Biura Okręgowe Podziału Kart a: 


\ 
kędą zamknięte: so 


Wydział Zaopatrywania. Miasta, przystępując do rozszerzenia sieci punktów 
sprzedaży wzywa kupców pragnących otrzymać sprzedąż artykułów 


kontyngensowych chieba, cukru, mąki, soli do składania podań. 


zm | 


Potrzeba około 3000 punktów sprzedaży 


Podźnia zaopatrzone w marki miejskie po Mk. 


Rymarska Nr. 3, 
Pokój 81, II piętro 


2.15 f. składać należy 


Teatr i muzyka. 
Wznowienie „tella“. 


Po raz pierwszy to może od chwili po- 
wrotu „,Otella* na repertuar teatru Wielkie- 
go, ukazał się cały majestat tego późnego, a 
tak młodzieńczego arcydzieła Verdiego. Du- 
piero teraz powiedzieć można, że soliści opa- 
nowali w zupełności swoje niesłychanie tru- 
dne partje, zaś orkiestra sprostać mogła bo- 
gatej wielogłosowości.i pięknym solowym wy- 
stępom pojedyńczych instrumentów. Oczywi- 
ście — z tem zastrzeżeniem, że brak chóru 
mandolin, które grały u nas w akcie drugim, 
dawaiejszemi czasy, bardzo umniejsza czar 
tej najszlachetniejszej z włoskich muzyk. 

Śpiew głównych bohaterów był wczoraj 
rzeczywiście koncertowy. Pani Polińska-Le- 
wieką, jako Desdemona, nietylko z głębokiem 
przejęciem i powagą niezwykłą prowadziła 
swoje liryczne kantyłeny, nietylko głos, prze- 
dziwnie ustawiony, był naprawdę skrzypeo- 
wej równości i płynął jak naoliwiony jakąś 
złotą oliwą, lecz i doskonale koloryzował się, 
to jest mienił swe barwy stosownie do wyra- 
zu uczucia i pięknie zachowywał różnice siły, 
od krzyku rozpaczy do milknącego echa pie- 
śni o płaczącej wierzbie w czwartym akcie. 

A p. Gruszczyński?. I znowuż uczynił bo- 
lesny zawód — poszukiwaczom dziur na ca- 
łem. Był to istotny bohater, wódz i dzikus je- 
dnocześnie, wspaniały w tkliwości i wściekły 
w wybuchach zemsty i gniewu. Jest to już te- 
raz naprawdę artysta, który każdą scenę, ka- 
żdy frazes śpiewany wypełnia życiem i zma- 
ganiem się. Jego Otello ustawicznie żyje, czu- 
je i myśli. A jego głos, pomimo swych natę-| 


żeń, okrzyczanych, jako „forsowanie“, poka, - 


nywa wszystkie trudności partji niezwykle 
wysokiej, pełnej zdań gwałtownych i szarpa- 
nych, przeplałanych parlandami, które nie 
sprzyjają bynajmniej trzymaniu emisji w raz 
uchwyconej linji. Gruszczyński bogactwem 
swej natury fizycznej i pełnią swego głosu po- 
krył niezwykle pięknie wszystkie techniczne 
niewyrobienia, wszystkie szczegóły niedocią- 
gnięcia do skończonej „szkoły“. Ani razu nie 
‘załamał się głos ten, ani razu się nie wyko- 
leit pod naporem zbyt już i nierozważnie hof- 
nie przelewanej fali uczucia i ekspresji. 

I dobrze się wywiązał z swego zadania, — 
lepiej, niż dawniej p. Palewicz, jako Jago. 
Nie jest to wprawdzie demon pełnej krwi, 
zbywa mu na rysunku i szlachetniejszym sty- 
lu, ale śpiewa „umiejętnie, starannie, z siłą | 
dokładnością. f } 

W partjach drugoplanowych jest wyra- 
źna nierówność. O tle np. p. Mossoczy, jako 
wysłaniec Wenecji, jest z swym dźwięcznym 


Wyłączna 
sprzedaż 


D0BY 


Cria 12 m, 5, 


ojskowego, oferty na 
wojskoweg rty kołodziejski 


Crelodnik je pracy. 


17 m. 33, do lv. 


Miti 


„ Kancelarja diugolet- 
sądowego, Leszno S$, 
j 3738 


Miti 


krajowe od 


twórni, tuzin od 


i kowali 


ne i płócienne 


we fabrykach wagono- | fejet. 251-96. 


LEXARKĄ DENTYSTKA 
Helena Feldblumowa 


przyjmuje od 11 do 3 1 od 5—8. 
mn M m. PTZ 0 O W ZN, 
R. = 
Q Jan Ałapin 
| b. star. ordyn. szp. S-gu Lazarza. 


Chor. weneryczne i skórne, Kró: 
lewska 31, tel. 49-44. 


(GŁOSZENIA DROGIE, | 


N 


włoskie oryginalne oraz kra- 
jowe, tuzin z4 mk. Hurtowo 
12% ustępstwa. Kantor, Wegenko, 
'} koszykowa 43—36, telefon 266-14. 


gwarantowane polskiej wy- 


15 wiedeńskie 18, | 
szwajcarskie, newskie. igły, szpii 
ki, agrafki, Kółka. Guziki nicia- 
Skład główny 
„Spółka Swojska*, Zórawia 4u, 


basem bardzo na swojem miejscu, o tyle Emis 
lja p. Jaroszówny nie dorasta do tragicznej 
grozy ostatniego akiu. Wprowadza pewieą 
ton obcy, bezsilny. 

O dyr. Hirszfeldzie, który prowadził „Otels 
la“, powiedzieć można, bez zdawkowej uprzeja 
mości, że znakomicie przyczynił się do suka 
sesu dzieła — szerokiem ujmowaniem jego 
dramatycznej śpiewności. Być może, iż nigdy 
jeszcze nie był w tym stopniu na Wysokości ' 
swego zadania, jak właśnie wczoraj. 

Tylko nigdy nie zgodzimy się na tak p 
wolne tempo przysięgi w akcie drugim! Tak 
oprawiona ta najcenniejsza może perła w cą» ` 
łej kompozycji — traci pół swego blasku. 

Cez. Jellenta, 


Opera. Dziś, urozmaicona tańcami malownie 
czemi, piękna opera Saint-Saensa „Samson i Daa 
lila“, 

Teatr Polski. Dziś „Idylla małżeńską“. 

, Teatr Rozmaitości. Dziś premjera nadzwyczaj 
ciekawej sztuki Gabrjeli Zapolskiej „Asystent: 

Teatr Mały, Dziś „Polityka“. 

Teatr Letni. Dziś i jutro „Madame Sans-Góns* 
z p. Leszczyńską. 7 

Teatr Nowości. Dziś „Targ na dziewczęta”. 

Teatr Praski, Dziś „Lygia“ I. Barret'a. 

Warszawski teatr dramatycniy (Śniadeckich 
ur. 5) daje do piątku włącznie „Powrót posla, 
(Dla szkół 25%). Pocz. o 8 w. 

Z Filharmonii, W Filharmonji dzisiaj wieczór 
muzyki kameralnej. ` : 

Na estradzie Hermana i Grossmana w sobotę ` 
najbliższą wystąpi z własnym koncertem znakomie 
ty basista opery piotrogrodzkiej A. Akimow, W 
poniedziałek d. 13 b. m. tamże gra recital tortepjar 
nowy wybitna pianistka p. Eilen Beagdy. 


POKWITOWANIA. 


„Na fundusz prasy. 2 

A. R. mk. 8, L. S. mk. 10, Cichocki—Rypin mka ` 
8. Dr. M. Czarnecki, porucznik — Łomża mk. 50 
Wolski mk. 5. 

Komitet dnia prasy zebrał w Stowarzyszeniią 
handlowców, Zielna %, przez sekcję optyczno-graa 
ticzną mk. 107 z listy nr. 216. Z analepki i pocz. 
tówki mk. 10 fen. 10. 


Na fundusz górnośląski, 


Z tramwajów. Od instruktorów mk. 173, o® 
ekspedytorów mk. 24950, od kontrolerów mk. ) 
80 fen„ od inkasentów Muranów mk. 100, od inkas) 
sentów Mokotów mk. 77, od remizy Wola mk. 
od remizy Muranów mk. 875.50, od Mo 

50, 


Prezerwatywy 
oryg!nalne francuskle nadeszły. Hurt | detal po genach nizkich, 
Flammarion“ 


Marszałkowska 
w Łodzi legitymacją 


tron P. P. S. wydaną w 


Sieradzu na imię Bolesława Koe 
Ostrzega się przed 
3732 


3754 


zińskiego. 
nadużyciem. 


5 j j 1 swędzenie skóry u< j 
1 W (IZ ? suwa doszczętnie, tyl= - 
ko masó księdza Kneipa. O ile 
nie poskutkuje zwracamy pie- 
niądze. Składy apteczne „Polos 
nia* Niecała 3, filja Praga Tar- 
guwa 3V. i 


3760 


14 niy yA ia 


Í sztuczne bea podniebie» . 

gdy nia, korony, mostki, wyje 

uowanie bezbolesne. Reparacje. 

Przerobki zębów na poczekaniu, K 

Dla przyjezdnych w ciągu jet- i 

nego dnia, Gwarancja zapew= 

niona, Ceny nizkie. Giówny Zas : 

kład Techniczno - Dentystyczny, - 
3 zz 


senatorska 25, t 
l j sztuczne, korony, Wyjmo-« 
i} y wauie bezbolesne. Repa- _ 
rucje, proeróbki zębuw na pocze- 
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den= 
tystyczny Twarda 45, rog pew 
: zy: 


poszuku- 
owoiipie 
3155 


27 mk. 


października 0 g. 


Z a E a CGOND 
1gutioao tej wieczurem 


pu- 


8128| „jęuzy ulicą Złotą i Prusta, tdąa 


wych. 


— mm 


Aprowizacja zapewniona. 
mieszkanie w koszarach robotniczych. 


mogą Otrzymać 
< 8Tby 


meene a A 


y ziś 8 wiec z. 
EDERSG, 102019, LES- HARINGS 


Początek o godz. dej Wiec. 


Wydawca: Nacz. Rada Polsk. Partji Soejal.a 7. 


Warszawski przy oi, Ordynachiej 


Gmach giwaiowiie odnowiony. 
8756 
oraz TEAN 


Wielkiego wszechswiatowego programu. 


Dyrekcja SV. MRUCZKOWSKI. 


okł LO TIP CE 


Redaktor Naczelny dr. Feliks Perl. 


du władz, sądowe, ad- 
pisoi ministracyjne w spra- 
wach wojskowości iinne oferty 
na posady, tłómaczevia; prze- 
pisywania. Biuru „Wiedza*, pro- 
wadzona przez kand, nauk 
społeczno - ekonomicznych. Miu- 
duwa 7, wejscie od kapacya. 


skiej. 
—— eee ne D m w 

; į m. wyższe wykształcenie 
Posa ai spoieczne. Fuszuku- 
ję popoiudniowego Zajęcia, Uler- 
ty „LL K“, administracja „itubot- 
niku“. ; öz 


r44 Żelaznę, pieniądze rządu= 
we w sumie trzech tysięcy Mk, 
(3000), portfel skórzauy Z mono- 
gramem K. B. i następujące do- 
kumenty osobiste: paszport na 
imię Kazimierza Booewicza, wy- 
dany przez władze okupacyjne, 
nouinację na stanowisko nau- 


7|czyciela szkoły powszechnej w 


Szczuczyn, legitymacja Mini- 
sterstwa W. R. i U. P,-i legity= 
macja harcerska. Łaskawy Zna= 
iazca Zechce odniesc zą wyna= 
grojdśaeniew na uiicę Prosty ob 
m. 5> Bocewiez, ponieważ pusz- 
niebeźpie= 


anaa ta jasne, nowe modne za. |kodowauewu  grośl : 
REH E ras muszę sprzedać jC4eRsiwu Za ZgUDIYNE pieniądze, 


mieurożgy, kadna 12=l7. 5054 


A A 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warec 


ko 


